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s tro n ie  a rk u sz a  zw ykłego pap ieru , z odstępem  m iędzy w ierszam i szerokości około 
15 mm, p ism em  w y raźn y m , możliwie m aszynow ym .

R ękopisów  R edakcja nie zw raca.
RY SU N K I techniczne sporządzone być w inny czarnym  tuszem  n a  kalce lub 

b iałym  pap ierze  ry sunkow ym . O pisyw anie ry sunków  w ykonyw ać należy zaw sze 
zw yczajnym  ołówkiem , a nie tuszem .

F O T O G R A F IE  w ykonano być w inny w odbitkach  czarnych  n a  błyszczącym  
papierze. W raz ie  b ra k u  odb itek  n ad sy łać  m ożna klisze lub  film y.

PR A C E ORY G IN A LNE, R E F E R A T Y  I ARTYKUŁY obejm ow ać winny 
w raz z ry su n k a m i 4 do 5 s tro n  d ru k u  (1 s tro n a  d ru k u  obejm uje  około 6 000 liter). 
T em aty  obszern ie jsze  dzielić zatem  należy, o ile m ożności, na dwa lub więcej 
artyku łów  m niejszych rozm iarów .

Na końcu każdego a rty k u łu  um ieścić należy k ró tk ie  zestaw ienie treści 
w języku  polskim , a o ile m ożności także w języku  fran cu sk im , niem ieckim  lub 
angielskim .

O D B ITEK  z artyku łów  do sta rczam y  au to rom  bezpłatn ie  w ilości 25 egzem 
plarzy , ilości w iększych po cenie kosztów  w łasnych. O dbitek  żądać należy  zao
p a tru ją c  rękop is odpow iednią uw agą.

P R Z E D R U K  dozwrolony z podaniem  źródła.
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Nowy Prezes 
Krajowego Towarzystwa Naftowego

Dnia 17 listopada 1937 r. odbyło się w e  L w o
wie N adzw yczajne  W alne Zgromadzenie Krajo
wego T o w arzy s tw a  Naf
towego, poprzedzone 
posiedzeniem W y d z ia 
łu, zw ołane  celem do
konania w y b o ró w  u zu 
pełniających do P r e 
zydium T o w arzy s tw a ,  
w  zw iązku ze śmiercią 
śp. P re z e sa  W ła d y s ła 
w a  Długosza.

W alnem u Zgrom adze
niu p rzew odniczył W i
ceprezes Minister inż.
Marian Szydłow ski. —
Osoba k andyda ta  na 
stanowisko P rezesa  K ra
jowego T o w a rz y s tw a  
Naftowego b y ła  już po
przednio m iędzy p rzed 
siębiorstwam i i człon
kami T o w a rz y s tw a  tak 
dalece uzgodniona, iż 
głosowanie  było już 
tylko raczej formalno
ścią. P rezesem  w y b ra 
ny  został p rzez ak la
mację do tychczasow y  
zas łużony  W iceprezes 
T o w arzy s tw a ,  p. T a 
deusz Chłapowski, D y
rek to r  Kopalń T o w a 
rzy s tw a  Naftowego „G a
licja“ w  Borysław iu , k tó ry  w  roku bieżącym 
obchodził 30-letni jubileusz swej pracy  na tym  
stanowisku.

N ow y P re z e s  Krajowego T o w a rz y s tw a  Nafto
wego jest osobistością w  przem yśle  naftowym  
tak powszechnie  znaną, a zalety  Jego utnysłu

i charak te ru  tak doceniane, iż polski p rze 
m ysł naftow y ofiarował Mu jednogłośnie

tę na jw yższą  godność, 
jaką rozporządza, w  
tej nadziei, iż nikt 
lepiej od P rezesa  
C hłapow skiego nie po
trafi w yw iązać  się z 
obow iązków , zw iąza 
nych z tym  s tanow i
skiem.

W  sześćdziesięciolet
niej historii Krajowego 
T o w a rz y s tw a  Naftowe
go jest P rezes  C hła
powski czw ar ty m  z rzę
du P rezesem  tej o rga
nizacji: p ie rw szym  był 
tw órca  p rzem ysłu  naf
tow ego Ignacy Lukasie
wicz, drugim August 
Gorayski, znany  dzia
łacz na terenie gospo
darczym , długoletni po
seł na Sejm Krajowy 
i członek Izby P an ó w  
w  Parlam encie  w iedeń
skim, trzecim  zm ar ły  
w  roku bieżącym  Sena
tor W ła d y s ła w  Dłu
gosz.

Po  w yborze  P rezesa  
dokonano w yboru  W i
ceprezesa  T o w a rz y s tw a  

z g rupy  czys tych  producentów . W y b ra n y  zo
sta ł  jednogłośnie znany  przem ysłow iec  naf
tow y  p. H enryk  Mikuli, właściciel kopalń 
naftowych w  Bitkowie i Borysław iu , W ice
prezes Związku Polskich P rzem y sło w có w  Naf
towych.
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¡nż. W acław  B Ó B R.
Warszawa

Gazowe i stałe paliwa zastępcze

Nacjonalizm gospodarczy , pod znakiem  k tó re 
go rozwija się obecnie życie  gospodarcze  św ia
ta, w y ra ż a  się na odcinku zaopa trzenia  w  pali
w o  sam ochodow e krajów , nie posiadających 
w łasnej sam ow ystarcza lnej  produkcji ropy naf
towej — w  tworzeniu  w  nich produkcji p łyn 
nych paliw  syn te ty czn y ch  oraz w  popieraniu 
konsumcji paliw pomocniczych, jak alkohole e ty 
low y i m ety low y, względnie  w łaśc iw ych  paliw 
zastępczych , w y tw a rz a n y c h  z w łasn y ch  su ro w 
ców opałowych. Do kategorii tych ostatnich paliw 
należą paliwa gazowe i paliwa stałe, p rze tw arza -  
ne w stan gazow y bezpośrednio na samochodzie.

P łynne  paliwa synte tyczne , w y tw a rz a n e  z su
row ców  opałow ych, m ineralnych i roślinnych, 
ze względu na sw e  w łaściwości,  zastępują pali
w a  p łynne pochodzenia naftowego. W  związku 
z tym są one przeznaczone dla pokrycia  potrzeb 
pierwszej kategorii, a w  tej liczbie w  p ie rw szym  
rzędzie potrzeb zm oto ryzow anych  ś rodków  
obrony. Koszt produkcji tych paliw jest obecnie 
w y ż s z y  od kosztu paliw p łynnych, w y tw a rz a 
nych z ropy naftowej. Kraje, tw orzące  u siebie 
produkcję p łynnych paliw syn te tycznych , idą 
z gó ry  na ofiarę, by  uniezależnić się tą ceną od 
importu na w y p ad ek  wojny.

Natomiast w łaśc iw e  paliwa zastępcze, a mia
nowicie paliwa gazow e i s tałe, s tosow anie  k tó 
rych zw iązane  jest z reguły  z pew nym i niedo
godnościami, p rzeznaczone są dla pokryw ania  
potrzeb gospodarczych  drugiej kategorii. Nie na
dają się one dla napędu zm oto ryzow anych  ś ro d 
ków  obrony, gdyż  stosow anie  ich obniża na 
ogól w  pew nym  stopniu sp raw ność  m echaniczną 
i nośność pojazdów. Techniczne niedogodności 
s tosow ania  tych paliw  znajdują kompensatę  w  
s tosunkow o niższej ich cenie oraz  w  poparciu 
podatkow ym , okazy w an y m  przez rządy  zain te
resow anych  krajów. Popieranie ich zas to so w a
nia m a  na celu zmniejszenie importu paliw p łyn 
nych w  czasie pokoju oraz  przyzw yczajen ie  lud
ności zaw czasu  do ich stosow ania  celem choć 
częściowego zabezpieczenia życia  gospodarcze
go na tyłach armii w  czasie w ojny w  paliwo sa 
mochodowe.

Obecnie paliwa te nie odg ryw ają  w praw dz ie  
w iększej roli w  bilansie pa liw ow ym  świata , ja 
ko paliwa sam ochodowe, jednakże niewątpliwie 
zastosow anie  ich będzie się s topniowo rozw i
jać. P rz y  tym  niektóre z nich okaza ły  sze reg  za
let, czyniących je p ierw szorzędnym  paliwem sa 
m ochodowym . zw łaszcza  w  zastosow aniu  do 
ciężkich samochodów^ zarobkow ych, jak au tobu
sy  i w o z y  ciężarowe, krążące  w  obrębie gmin 
miejskich. Ze względu na aktualność zagadnie
nia paliw' sam ochodow ych w  Polsce  na tle ocze

*) Przedruk z „Przeglądu Górniczo-Hutniczego“, 
nr 8, 1937.

kiwanego z utęsknieniem rozwoju m otoryzacji 
w  naszym  kraju, podajem y poniżej opis obecne
go s tanu s tosow ania  paliw zas tępczych  na św ię
cie, oraz  w arunki techniczne i ekonomiczne ich 
użycia.

W Y L L R E S  Aft 1.
S Z E M A  T

S P ttA W N O S C / E/LN!/¿A SAMOCHODOWEGO 
PPZY NAPĘDZIE PÓŹNYM/ PALIW AM I.

/  W G . / N Ż . E .  M A  Y E P  - S / D D . /

A

oV j ----
... _ ........

f/\
s / /

/ /

' / /  / •'/

700 SOO t/OO '¿ 0 0  1300

z / c z b a  o b P o r ó w  n a  m / n u t e

P al iw a  te dzielą się na g rupy  następujące:
1. G azy  stałe, nie przechodzące  w  stan  p łyn 

ny  p rzy  ciśnieniu do 150 atm., dos tarczane  na 
sam ochód w  stanie gazow ym :

a) gaz świetlny,
b) gazy  z pieców koksow ych,
c) m etan  m o to row y  (M otorenmethan),
d) gaz ziemny.
2. Gazy, p rzechodzące  w  stan  p łynny  przy  

ciśnieniu do 2’5 atm., dostarczane na samochód 
wr stanie skroplonym :

a) ciężkie g azy  koksow a (Rnhrgasol),
b) butany, propan i ich mieszaniny.
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3. P a liw a  s ta le :
a) pochodzenia roślinnego (drewno, węgiel 

d rzew ny),
b) pochodzenia mineralnego (antracyt, b ryk ie 

ty brunatno-w ęglow e, pólkoks).

I. G azy  s ta łe .

I. O g ó l n a  c h a r a k t e r y s t y k a  n a p ę d u  
g a z a m i  s t a ł y m i .

Należące do tej kategorii gazy  opałowe, s to 
sow ane do napędu silników sam ochodow ych, po
siadają w porównaniu z benzyna sam ochodow a 
następująca ch a rak te ry s ty k ę  opalow a:

u az  KOKSowy ouu—oou w
Metan motorowy 550—750° C
Gaz ziemny (odgazolinowany) 500—700° G

Jak  widać, w szys tk ie  gazy  sta łe  posiadają 
w yższą  tem pera turę  sam ozapłonu niż benzyna.

S tosow anie  gazów  sta łych  do napędu silników 
sam ochodow ych nie w yw ołu je  pow ażniejszych 
trudności technicznych z punktu w idzenia  pracy  
silnika, gdyż  b enzynow y  silnik sam ochodow y 
jest de facto silnikiem gazow ym . W iększe  trud 
ności w yw ołu je  gospodarcza  s trona  tego zagad 
nienia, a mianowicie sp raw a  regularnego i do
godnego zaopa tryw an ia  sam ochodów  w  paliwo 
gazow e. Gazy tej kategorii, celem objętościowe-

Benzyna samochodowa 
Gaz świetlny 
Gaz koksowy 
Metan motorowy 
Gaz ziemny

W a r t o ś ć
o p a ł o w a

7 650 kal/ltr 
3 800 kal/m 3 
4100 „

10 000 „
9 500—10 000 „

G ranico eksplozyw ności. 
Z aw artość objętościow a 

w luioHzauco z powietrzom

1,0 %

7,0%
6 .0 %
5,3%
5,0%

do 6,0 %
2 1 ,0 %
29,0%
14,5%
12,0 %

P rzecię tna  w artość 
kalo ryczna m ieszanki 

w ybuchowej kal/in3

850—900
800
815
830
830

P o d  w zględem  w artośc i opałowej 1 litr ben
z y n y  odpowiada następującym  ilościom tych 
g a z ó w :

Gaz św ietlny 2 m3
Gaz koksowy 1,9 m 3
Metan m otorowy 0,76 m3
Gaz ziemny 0,76 m3

Stosunek po w y ższy  jest przybliżony, gdyż  g a 
zy  różnego pochodzenia mają różną w ar to ść  ka
loryczną.

Ze względu na niższą w a r to ść  kaloryczną mie
szanki w ybuchow ej tych gazów  z powietrzem 
w  porównaniu z benzyną, rozwijają one mniejszą 
moc silnika i dają niższą ilość obrotów. Na w y 
kresie Nr 1 pokazane są orientacyjne da ty  sp ra w 
ności silnika p rzy  stosowaniu  tych gazów  w  p o 
równaniu  z benzyną.

Obniżenie wydajności silnika może być  do pe
wnego stopnia skom pensow ane przez podniesie
nie stopnia sprężania, na co zezw ala  w y so k a  
odporność tych gazów  na detonację. Zw ykle s to 
so w any  jest p rzy  napędzie gazami sta łym i s to 
pień sprężania  1:7, a naw et l :9. Odporność pa
liwa na detonację charak te ryzu je  się w  pew nym  
stopniu tem pera turą  sam ozapłonu paliwa. Dla 
ro zpa tryw anych  paliw  tem p era tu ry  sam ozapłonu 
wahają  się w  następujących granicach:

Benzyna samochodowa 
Gaz świetlny

425—450° C 
580—590° C

go skoncentrow ania  energii opałowej, dos ta rcza 
ne są na sam ochód pod ciśnieniem 200 atm. Do
s ta w a  gazów  w  stanie sprężonym  od b y w a  się 
albo w  w ym iennych  sta low ych  butelkach, albo 
też  za pomocą specjalnych ulicznych s tacy j ga
zowych, z k tórych  sam ochód pobiera  skom pry 
m ow any  gaz do butel s ta low ych, w budow anych  
na s ta le  w  jego podwozie. W  jednym  i w  d ru
gim w y p ad k u  nośność uży teczna  sam ochodu ob
niża się o m a r tw y  ciężar opakowania, tj. butel 
sta lowych, które ze względu na w y sokość  ciś
nienia m uszą być bardzo mocnej budow y. Zao
p a tryw an ie  samochodu w  gaz ze s tacy j g azo 
w ych  upraszcza  tylko nieco manipulację przez 
uniknięcie przenoszenia  ciężkich butli.

Dawniej s tosow ano jako opakowanie  dla g a 
zów  s ta łych  zw y k le  butle tlenowe pojemności 
50 litrów płynu, m ogące pomieścić p rzy  200 atm. 
około 10 m 3 gazu, mierzonego p rz y  ciśnieniu a t
mosferycznym . W a g a  takiej butli w ynosi  90 kg, 
co stanowi 9 kg na 1 m 3 gazu. W  w y p adku  gazu 
świetlnego w ag a  tego opakow ania  w ynosiła  18 kg 
na ilość gazu, odpowiadającą 1 litrowi benzyny. 
P rodukow ane  obecnie butle (Ameryka, Anglia, 
Niemcy) ze stali specjalnej (chromomolibdeno- 
wej, chromoniklowej itp.) posiadają w agę  od 5 
do 6 kg na 1 m 3 zaw artośc i gazu. C h a ra k te ry 
s ty k a  s tosow anych  w  Niemczech butli s ta lowych 
dla s ta łych  gazów  napędow ych jest następu
jąca:

Paliwo Pojem ność 
p łynu  w litrach

W aga butli 
w kg

Ciśnienie
robocze

atm .
próbne

N apełnienie 
ro3 gazu

Kównow artość
lirtów

benzyny

W aga bu tli p rzy
padająca na rów - 
. now.* 1 1. benz.

kg

Gaz świetlny 40 45 200 300 8 4 10,0
Gaz świetlny 53 68 200 300 10,6 5,3 10,0
Gaz koksowy 53 68 200 300 10,6 5,6 9.4
Metan motorowy 53 68 200 300 10,6 14,0 5.0
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Dla zilustrowania, w  jakim stopniu w a g a  opa
kow ania g azó w  sta łych  w p ły w a  na zmniejszenie 
użytecznej nośności samochodu, p rzy taczam y  po
niżej zestaw ienie  p o rów naw cze  wagi zbiornika 
benzynow ego  pojemności 50 litrów z w ag ą  butli 
s ta low ych potrzebnych  dla p rzew ożenia  ró w n o 
w artośc i  opałowej takiej ilości benzyny  w  po
staci gazów  s ta łych:

Pojem ność Waga
opakow ania opakow ania

Benzyna 50 Itr 12 kg
Gaz św ietlny (10 butli) 106 nr1 680 „
Gaz koksowy (10 butli) 106 m3 680 „
Metan motorowy (4 butle) 42,4 m3 272 „

Ze względu na w y so k ą  w agę  opakow ania  nie
m ożliwym  jest p rzesy łan ie  tych gazów  na dłuż
sze odległości. Źródła  tych gazów  mają w  kon
sekwencji ograniczony zasięg dla celó\v napęd- 
nych o promieniu kilkudziesięciu kilometrów. 
Sy tuac ja  ta  może się zmienić tylko w ów czas,  
gdy  sieć s tacy j gazow ych  będzie odpowiednio 
rozwinięta celem ułatwienia zaopa tryw an ia  s a 
m ochodów  w  paliw'o gazow e. Będzie to możli
w y m  wr w y p adku  gazu świetlnego w  krajach 
o rozwiniętym  gazow nictw ie  miejskim, jak np. 
w  Anglii, Francji, lub Niemczech, gdzie odległość 
m iędzy miastami, posiadającymi gazownie miej
skie, jest niewielka. Obecnie jednakże sam ocho
dy  o napędzie gazami sta łym i p rzyw iązane  są 
do miejsca zaopa tryw ania ,  względnie do miejsca 
produkcji tych gazówr i posiadają ograniczony 
zasięg ruchu. Na sam ochodach takich zw ykle  z a 
chow yw ane  są urządzenia  do rówmoleglego na
pędu benzyną, by  w  razie nagiej po trzeby  móc 
jechać na benzynie lub na innym paliwie p łyn 
nym. W  tych w arunkach  napęd gazami s ta łym i 
znajduje zastosow anie  p rzew ażn ie  tylko do au to
busów  miejskich i sam ochodów  ciężarow ych, 
kursujących w  obrębie miejscowości, w y tw a r z a 
jących te g azy  i w  ich najbliższej okolicy. W  od
niesieniu do p ry w atn y ch  samochodów' osobo
w ych  gazy  sta łe  nie znalazły  do tychczas zas to 
sowania.

Obecnie sam ochody z napędem  gazami s ta ły 
mi mają z reguły  w budow ane  na sta łe  w  podw o
zie 3 do 6 butli odpowiedniej pojemności i p o 
bierają skom prym ow any  gaz ze s tacy j gazo
w ych.

Jednym  z w aru n k ó w  spraw nej pracy  napędu 
gazam i sta łym i jest zaopatrzenie  samochodu w 
w enty l  redukcy jny  dla dystrybucji  gazu z butli, 
regu low any  z budki k ierow cy, dostatecznie  czu
ły  i szczelny, p rzy s to so w an y  do redukcji ciśnie
nia w' granicach od 200 do 3—4 atm, gdyż w  ta 
kich granicach w a h a  się ciśnienie gazu w  butli 
od chwili rozpoczęcia używ ania  znajdującego się 
w  niej gazu do chwili jej opróżnienia. P oza  
tym  potrzebne jest u rządzenie  dla w y tw arzan ia  
m ieszanki w ybuchow ej gazu z powietrzem .

P r z y  rozprężaniu  gazów' s ta łych  pow staje  ob
niżenie tem peratury .  Nie jest ono groźne, gdyż  
g azy  te naw e t  p rzy  najniższych prak tycznie  osią
galnych na samochodzie tem pera tu rach  nie ze 
stalają się. O grzew anie  rozprężonego gazu

świetlnego, jak w y k a z a ły  badania, p rzep ro w a
dzone w  H annow erze, jest naw et szkodliwe, 
gdyż  obniża sp raw ność  silnika o 8% w  wyniku 
gorszego napełnienia cylindrów. Toż samo s to 
suje się i do gazu koksowego. O grzew anie  in
nych gazów  sta łych  nie pociąga za  sobą takich 
konsekwencji ze względu na mniejszą ich z a w a r 
tość w  m ieszance w ybuchow ej, w  zw iązku 
z czym  g azy  te zw ykle  są nag rzew ane  po roz
prężeniu za pomocą ciepła odchodzących spalin.

Koszt p rzys to sow an ia  samochodu do napędu 
gazami s ta łym i w ynosi w Niemczech około 
900—1000 RM, a w e Francji około 8—10 000 F r  fr., 
razem  z kosztem w budow anych  do podwozia  
butli.

Zwiększenie stopnia sprężania  silnika osiąga 
się zw ykle  przez w staw ienie  d łuższych tłoków, 
co w  celach oszczędnościow ych uskutecznia  się 
p rzy  remoncie silnika, gdy  zachodzi konieczność 
w y m iany  tłoków.

Zalety  napędu gazam i sta łym i są następujące:

a) ła tw y  rozruch silnika p rzy  wszelkich w a 
runkach a tm osferycznych,

b) uniknięcie zakoksow ania  cylindrów,
c) zmniejszenie zużycia  olejów sam ochodo

w ych  i uniknięcie ich rozcieńczenia,
d) mniejsza zaw arto ść  tlenku w ęg la  (CO) w  

spalinach.

W a d y  napędu tymi gazami poza p rzy to czo 
nymi w yże j  trudnościami w  zaopa tryw aniu  są 
następujące:

a) obniżenie spraw ności technicznej silnika,
b) niemożliwość rozwinięcia pełnej szybkości 

i pełnej m ocy silnika,
c) w ysoki c iężar m a r tw y  opakow ania  paliwa.

Kończąc na  ty m  ogólną c h a rak te ry s ty k ę  na
pędu gazam i stałymi, p rzejdziem y do opisu po
szczególnych gatunków  tych gazów.

G a z  ś w i e t l n y .

Gaz miejski n azy w am y  w  niniejszym artykule  
gazem  świetlnym . W ed ług  niemieckiej nom en
k la tury  gaz miejski jest gazem  znorm alizow a
nym, w  skład  k tórego wchodzi określona ilość 
gazu  węglow ego i gazu wodnego, gazem  św ietl
nym  zaś nazyw ane  są n ieznormalizowane gazy  
w ęglow e. G azy  takie p rzew aża ją  w  naszych  g a 
zowniach.

Gaz św ietlny jest jedynym  gazem sta łym , k tó 
ry  znalazł s tosunkow o szersze  zastosow anie  do 
napędu samochodów, a to dzięki rozpow szech
nieniu produkcji tego gazu w  krajach, nie posia
dających w łasne j produkcji ropnej. W  Niem
czech i w e  W łoszech  rząd y  popierają s tosow anie 
gazu świetlnego do napędu, stosując dla zaopa
trzonych w  taki napęd sam ochodów  ulgi poda t
kowe. W  Niemczech ulga poda tkow a od wagi 
samochodu z napędem  g azow ym  (gazy  stałe, 
g azy  skroplone i g azy  genera to row e) w ynosi 
50%, co stanow i przeciętnie kilkaset m arek  rocz
nie na jeden samochód. W  Anglii i w e Francji 
p row adzona  jest p ropaganda s tosow ania  do na-
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PQdu gazu miejskiego, jako produktu rodzimego, 
w y tw arzan eg o  w  dużych ilościach z w łasnych  
surow ców . W e Francji (Paryż) i w  Anglii s to 
so w an y  jest często kom binow any napęd benzy
ną i gazem  celem podniesienia sp raw ności sil
nika.

P ró b y  porów naw cze  napędu czystą  benzyną, 
czys tym  gazem  św ietlnym  oraz  napędu kombi
nowanego, przeprow adzone  przez  gazownie miej
ską w  Birmingham z w ozem  ciężarow ym , zao 
patrzonym  w  6-cio cy lindrow y silnik „R egen t“, 
da ły  wyniki następujące:

z napędem gazem  miejskim, egzystują  dwie ren- 
tujące się stacje gazow e. Na początku r. 1937 
egzystow ało  na terenie Niemiec 47 ulicznych sta- 
cyj gazow ych. Dla przyśp ieszenia  am ortyzacji  
s tacy j gazow ych  niektóre gazownie niemieckie, 
posiadające takie stacje, zaczęły  dosta rczać  gaz 
w  butlach do m ieszkań p ryw atnych , nie posiada
jących połączenia z siecią gazociągów, przez co 
w zro s ła  konsumcja gazu świetlnego na oddalo
nych przedmieściach i w  miejscowościach pod
miejskich. W edług  obliczeń niemieckich, egzy
stujące w  Niemczech 1200 gazowni m ogą do-

Paliw o M aksymalna
ilość

obr/m in.

M aksymalna 
rozw iń, moc 

KM

W skaźnik
spraw ności

porówn.
°!o

Zużycie paliwa 
gaz płyuno paliwo 

m3/K M /god/. kg/KM/godz.

Spraw ność
term iczna

(hamowania)
°/o

co
w spalinai

%

Benzyna 2313 11,20 100 — 0,258 22,6 1,0
Benzyna +  gaz 2 103 8,95 80 0,535 ■ 0,038 23,9 0,0
Benzyna +  gaz 1 897 7,65 68,4 0,635 0,030 21,1 0,15
Gaz 1 916 7,40 66,1 0,764 — 19,6 0,25

W yniki tych badań potw ierdzają  przytoczone 
w yżej za le ty  i w a d y  paliwa gazowego. Znacznie 
lepsze od w y n ików  napędu czy s ty m  gazem  są 
wyniki s tosow ania  napędu kombinowanego.

Jak było wspom niane wyżej, zaopatrzen ie  sa 
m ochodów  w  gaz św ietlny od b y w a  się za  p o 
m ocą s tacyj gazow ych. G łówną częścią sk łado
w ą  takich stacyj jest kompresor. W ydajność  
kom presora  w ynosi  zw ykle  100 mYgodz. ssane
go gazu. Koszt budo w y  takiej stacji p rzy  napę
dzie silnikiem e lek trycznym  w ynosi w  Niem
czech około RM 17 000, a  p rzy  napędzie silni
kiem gazow ym  około RM 23 000. Pełnienie g a 
zem pojemników jednego samochodu na takiej 
stacji t rw a  30 do 40 minut. Skom prym ow any  gaz 
przed  jego w prow adzen iem  do pojemników sa
mochodu musi być  starannie  w y su szo n y  i oczy
szczony od zaw artośc i oleju, trafiającego doń 
z kom presora .

Celem rozwoju spożycia  gazu świetlnego do 
napędu rząd  R eszy  Niemieckiej w y d a ł  nakaz, by 
sam ochody miast, posiadających gazownie i w ła 
sny  tabor sam ochodow y, p rzys tosow ały  do na
pędu gazow ego pewien odsetek  tego taboru. 
Również i p ew n a  ilość p ry w a tn y ch  posiadaczy 
sam ochodów  ciężarow ych  poszła  za  tym  p rzy 
kładem, zachęcona niższą ceną paliwa oraz  zniż
kami opodatkow ania  w ozów  o napędzie gazo
w ym . W  Niemczech obliczają, że napęd gazem 
św ietlnym  opłaca się w ów czas ,  gdy  cena 1 m 1 
gazu loco sam ochód nie p rzek racza  1/3 części 
pompowej ceny 1 litra benzyny. Cena 1 m 3 gazu 
w ynosi  obecnie w  Niemczech przeciętnie RM  0,12 
za 1 m \  a 1 litra benzyny  — RM 0,39. P rz y  
takim stosunku cen gazu świetlnego i benzyny  
w  Niemczech — napęd g azow y  łącznie z premią 
poda tkow ą daje oszczędność na paliwie w  w y 
sokości 30%.

B udow a ulicznych s tacy j gazow ych  opłaca się 
tylko p rzy  pew nym  poziomie konsumcji. W  Niem
czech obliczają, że już 30 samochodów, pobiera
jących stale gaz św ie tlny  do napędu, pokryw a 
koszty  budow y i eksploatacji takiej stacji. 
W  H annow erze, gdzie kursuje 140 sam ochodów

sta rczy ć  rocznie 1,5 m iliardów m 3 gazu dla s a 
mochodów, co zastąpiłoby 0,8 miliona ton ben
zyny.

R ównież i w e Frencji, posiadającej 700 gazo w 
ni miejskich, p row adzona  jest ożyw iona p ro p a 
ganda  za  rozwojem  spożycia  gazu świetlnego 
do napędu. W e  Francji jednak, posiadającej obec
nie już kilkanaście s tacy j gazow ych, s tosowanie  
gazu świetlnego do napędu nie może mieć takie
go znaczenia, jak dla Anglii lub Niemiec, gdyż  
F rancja  p o kryw a  ponad 30% w łasnego  spożycia 
w ęgla  importem.

Pomimo propagandy  i ulg poda tkow ych  roz
wój napędu gazem  św ietlnym  idzie w  Niemczech 
opornie. Obecnie zaledwie 2—3 000 sam ochodów  
w  Niemczech posiada napęd gazem  świetlnym. 
Są to przy  tym  głównie autobusy i miejskie sa 
m ochody ciężarowe. U nas gaz św ietlny  nie m o
że odegrać  w iększej roli jako paliwo do napędu 
samochodów, ze względu na s łab y  rozwój g a 
zow nic tw a  miejskiego.

P o z a  gazem  św ietlnym  —  w  n iektórych m ia
stach niemieckich — zas tosow ano  do napędu sa 
m ochodów  rów nież g a z y  gnilne, g rom adzące  się 
w  miejskich stacjach oczyszczania  ścieków  (tzw. 
Faul albo Klargas). G azy  te zaw iera ją  zw ykle  
do 30% CO», k tó ry  z resz tą  może być z nich 
ła tw o  wydzie lony , po czym  w ar to ść  ka loryczna 
oczyszczonych  g azó w  gnilnych w ynosi około 
8 500 kal/m 3.

G a z  k o k s o w y .

Gaz koksow y, w y tw a rz a n y  w  piecach kokso
w ych  p rzy  produkcji koksu, ze względu na swą 
w artość  ka lo ryczną  zbliżony jest pod w zg lę
dem w artośc i  napędowej do gazu świetlnego. 
W obec  terytoria lnego rozm ieszczenia  w y tw órn i  
koksu, gaz ten może odegrać  tylko ograniczoną 
rolę w  bilansie zaopa trzen ia  sam ochodów  w  p a 
liwo. W  krajach, posiadających rozw inię ty  p rze
m ys ł  produkcji koksu, gaz ko k so w y  przedstaw ia  
sobą pew ną reze rw ę  opałow ą o znaczeniu lo
kalnym. C. cl. n.
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S -ka  AKC. „P IO N IE R "
Oddział G eologiczny

Aparat do bocznego pobierania próbek 
skał w otworach wiertniczych1'

Schemat aparatu Schlumbergcra. 1. Blok aparatu. 
2. Pociski. 3. Komory na procli strzelniczy. 4. P rze

w ody na kable elektryczne.

Dla in terpretacji w y k re só w  oporów  i poro
watości, w  sensie zlokalizowania p rzew ierconych  
ho ryzo n tó w  ropy, gazu i solanek, w ym ag an e  są 
dla każdego terenu  względnie złoża, lokalne 
dane empiryczne. Zare jes trow ane  anomalie są 
bowiem  zależne od szeregu  lokalnych w aru n k ó w  
złożow ych. Z tych  to pow o d ó w  w sk azan e  jest 
p rz y  w ierceniach  poszuk iw aw czych  pobieranie 
możliwie jak największej ilości rdzeni m echanicz
nych, posiadając bowiem  dla danego o tw oru  pe ł
n y  przekrój geologiczny i z łożow y  i w ykonując

*) Notatkę niniejszą ogłoszono za zgodą inżynierów 
Tow. „Schlum berger“, pp. O. B arbey‘a i R. Jost‘a.

s) T ow arzystw o to jest zastąpione na terenie Pol
ski przez S. A. „Pionier“.

T o w a rz y s tw o  Akc. dla poszukiwań metodami 
e lek trycznym i „Schlum berger“ w  P a r y ż u 2) 
w prow adziło  ostatnio n ow y  p rz y rz ą d  do pobie
ran ia  próbek  z przew iercanych  pokładów. W y 
nalazek ten łączy  się ściśle z rdzeniowaniem 
e lek trycznym , k tóre  znalazło pow szechne zas to 
sow anie  p rz y  w ierceniach sy s tem em  „ R o ta ry “ 
na w szystk ich  polach naftowych. M etoda 
S ch lum bergera  rdzeniow ania  e lektrycznego  dala 
bardzo  dobre w yniki prak tyczne.

następnie  w  tym  o tw orze  rdzeniowanie elek
tryczne, o trzym uje  się podstaw ę do trafnej in
terpretacji  dla d a l s z y c h  w i e r c e ń ,  w y 
k o n a n y c h  n a  o b s z a r z e  t e g o  s a m e 
g o  z ł o ż a ,  już bez po trzeby  pobierania rdzeni.

C ylindryczny pocisk zawierający próbkę warstw  
tortońskich z wiercenia „Mazur" w Kónigsau- 

Równem.

Ciągłe jednakże rdzeniowanie m echaniczne 
p rzy  w ierceniach  poszukiw aw czych  natrafia  na 
znaczne trudności techniczne, obniża postęp w ie r
cenia i zw iększa  znacznie koszty.

Z m o ty w ó w  zatem  gospodarczych  i technicz
nych należy dążyć  do zredukow ania  do mini
mum rdzeniow ań mechanicznych.

Opisany  poniżej apa ra t  ma w łaśn ie  na celu 
częściow e zastąpienie rdzeniowania  podczas 
wiercenia, p rzez boczne pobieranie próbek  skał,



Z eszy t 22 „PRZEM Y SŁ N A FTO W Y " S tr. 559

które  to operacje wykonuje  się już po odw ier
ceniu o tw oru  i po wykonaniu  pomiaru e lek trycz
nego, a za tem  w  ściśle określonych, najbardziej 
in teresujących punktach otworu.

P rz y rz ą d  Schlum bergera  sk łada  się ze stalo
w ego  cylindra, w  k tó rym  umieszczone są poci
ski do pobierania m ateria łu  ze ścian otworu. 
A para t jest zapuszczony do o tw oru  w iertn icze
go na tym  sam ym  kablu, którego u ży w a  się do 
pom iarów  elektrycznych. P ozw ala  to na p recy 
zyjne ustawienie apara tu  w  tych głębokościach, 
w  k tó rych  poprzednio w y k o n an y  pomiar elek
try c z n y  w y k aza ł  anomalie oporów  i porow a
tości. Działanie apara tu  polega na wbijaniu, 
w  ścianę otworu, cylindrycznego pocisku, w y 
rzuconego eksplozją prochu strzelniczego. P o 
cisk ten, po łączony z blokiem apara tu  miękkim 
ale bardzo w y trz y m a ły m  drutem, w ynosi cylin
d ry czn ą  próbkę ska ły  o przekroju 23 m/m i dłu
gości 40 m/m. U zyskany  tą drogą m ateria ł  jest 
zupełnie w y s ta rcza ln y  dla określenia p e trog ra 
ficznego skały , a  co najważniejsze dla skonsta 
towania  jej zawartości.

P recyzy jne  działanie apara tu  jest uzależnione 
od dobrego uszczelnienia pocisku i kom ory  
z prochem.

Działanie opisanego apara tu  poddane zostało 
próbom, w ykonanym  w  o tw orach  S. A. „Pio
nier“ , „Hucuł“ Nr 1 w  W ierzbow cu  i „M azur“

Nr 1 w  Konigsau-Równem. Szczególnie p róby  
p row adzone  na tym  ostatnim o tw orze  by ły  
miarodajne, ze względu na 100% rdzen iow a
nie mechaniczne i możliwość porów nan ia  rdzeni 
z próbkam i w y d o b y ty m i p rzy  pom ocy apara tu  
Schlum bergera . W  niezarurow anej części o tw o 
ru „M azur“ w  Kónigsau, w  głębokości 580 do 
633 m, w ykonano  najp ierw  rdzeniow anie  elek
tryczne. Następnie, po wyciągnięciu  z o tw oru 
apara tu  e lektrycznego, zawieszono na kablu ap a 
rat do pobierania rdzeni, na  k tó ry m  b y ły  umie
szczone t rz y  pociski.

P ie rw szy  s trza ł  oddano w  głębokości 596 m, 
nas tępny  zaś w  głębokości 590 i 583 m.

P o  wyciągnięciu apara tu  z o tw oru  okazało 
się, że d w a  pociski b y ły  w ypełn ione  sza ry m  
p iaszczystym  iłem tortońskim, identycznym  
z m ateria łem  uzyskanym  p rz y  rdzeniowaniu 
mechanicznym. T rzeci pocisk w sku tek  w a 
dliwego uszczelnienia zan ieczyszczony  był 
płuczką.

C ała  czynność  pobrania rdzeni w  3 punktach 
do głębokości 1000 m t rw a  normalnie, zależnie 
od napędu bębna z kablem, do dwóch godzin. 
Koszt tego zabiegu technicznego jest niewielki. 
W  razie zatem  nega tyw nego  w yniku  p o w tó rz e 
nie operacji, względnie zagęszczenie  punktów, 
nie p rzedstaw ia  trudności technicznych ani fi
nansow ych.

!nż. T a d eu sz  W  E I FELD
i ó d i

Planowanie stacji benzynowych
D okończen ie .

Stosowanie  pow ietrza  z kom presora  do po
większenia  ciśnienia w ody  nie prowadzi do celu 
ze względu na rozryw anie  strumienia w o d y  przez 
dodatek  pow ie trza  i co za  tym  idzie, do zmniej
szenia siły m ycia  strumienia wodnego.

P rzez  określenie „m aszyna do m ycia“ rozu
m iem y pompę czy  to tłokową, czy  turbinową, 
k tórą  albo dołącza się do system u w odociągo
wego, — przy  czym  należy w łączyć  zbiornik po
średni pom iędzy pompę a wodociąg, —  albo do 
istniejącej studni, p rzy  czym  nie należy p rz e k ra 
czać 6—8 m etrów  różnicy poziomu.

Każda taka  pompa powinna posiadać filtry do 
jak najdokładniejszego oczyszczenia  w o d y  z za 
nieczyszczeń mechanicznych. Końcówka w zg lęd
nie tak z w an y  pistolet, powinien być nastawial- 
ny  w  granicach od najsilniejszego strumienia 
o pełnym  ciśnieniu, używ anego  do odbijania b ło 
ta z podwozia, aż  do najsubtelniejszego pyłu 
wodnego, służącego do zm yw ania  karoserii. P o 
żądaną jest rzeczą, aby  pompa miała co najmniej 
dw a w y lo ty  do za łączenia  dwóch w ężów .

P rz y  tej sposobności należy zauw ażyć, iż m y 
cie w ozu  powinno się odbyw ać  zaw sze  przed 
jego sm arow aniem .

Jeżeli już m ów im y o czyszczeniu  wozu, to nie 
należy zapominać o jego w nętrzu , o po le row a
niu karoserii itp. Do oczyszczenia  w n ę trz a  w o 
zu m ożna użyć pow ie trza  z kom presora  s tacy j
nego, zak łada jąc  na p rzew ód  specjalną ssawkę. 
Do sp rysk iw an ia  karoserii  p łynem  do po le row a
nia u ży w a  się pistoletu, działającego również 
pod w p ły w em  sprężonego powietrza , zaś do po

c e ro w a n ia  —  p rzy rząd u  w  kształcie ręcznej w ie r
tarki elektrycznej, której g łowica posiada t a r 
czę obitą flanelą albo też innym podobnym  m a
teriałem.

Następna praca, na leżąca  do zakresu  p rac  kon
serw acy jnych , w y k o n y w an y ch  na stacjach ob
sługi — to sm arow anie  wozu, a w ięc podwozia, 
tj. kół, sys tem u sterowniczego, re so ró w  i ich z a 
wieszeń, o rganów  p rzesy łu  siły, a więc skrzynki 
biegów  i dyferencjału, w reszcie  zm iana napeł
nienia olejowego silnika w ra z  z oczyszczeniem  
karte ru  ze s ta rego  oleju i zan ieczyszczeń  p o w 
sta łych  w  czasie p racy  silnika.

Mechaniczne p rzeprow adzenie  sm arow ania  
podw ozia  pod ciśnieniem pow ie trza  —  w  od róż 
nieniu od ręcznego, tzn. p rzy  użyciu ciśnienia 
ś ruby  sm arow nicy , pokręcanej ręcznie —  daje
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jako efekt spraw nie jsze  w ykonan ie  czynności 
sm arow niczych  i gwarancję , że sm ar  dotrze pod 
tym  w ysokim  ciśnieniem, jakie się stosuje, do 
w szystk ich  miejsc, usuw ając  s ta ry  sm ar i zanie
czyszczenia.

Racjonalizację operacji sm arn iczych  u trud
nia fakt s tosow ania  do sm arow an ia  podw ozia  kil
ku sm arów , a to innego sm aru  do kierownicy, 
innego do sm arow an ia  ręcznych „ tekalam itek“ , 
innego do kól itd. Na skutek  tego ap a ra ty  sm ar-  
nicze m uszą mieć albo kilka zbiorniczków na 
w szystk ie  s tosow ane  ty p y  sm arów , albo apara t  
taki musi mieć małą  pojemność i być  do każdej 
operacji napełniony specjalnym sm arem , w  ilo
ści w ysta rcza jące j  na jednorazow e p rzesm aro- 
w anie  wozu  czy  tylko pew nych  jego części. 
Dalszej komplikacji ulega ta  sp raw a  na skutek 
stosow ania  sm a ró w  o różnej konsystencji, od 
gęstych  i s ta łych , aż  do olejów płynnych.

Urządzenie do m echanicznego sm arow ania  na 
stacji obsługi sk łada  się zasadniczo z kom pre
sora, dającego sprężone powietrze, a w ięc  siłę, 
z p rzew odów  o w ysokie j w y trzym ałośc i  ciśnie
niowej, zbiornika względnie paru zbiorników na 
sm ary , lub pistoletów ze zbiorniczkami, k tórych 
pojemność w y s ta rc z a  na jednorazow e p rzesm a- 
row anie  wozu, oraz  serii końcówek, k tórym i 
m ożna obsłużyć praw ie  każdy  typ wozu.

P r z y  ustaleniu urządzeń sm arniczych  należy 
p rzede w szystk im  zastanow ić  się, czy  instalacja 
m a s łużyć dla kilku ga tunków  sm arów  od s ta 
łego do płynnego. Jeżeli tak, to najracjonalniej 
będzie w y p o saży ć  s tację obsługi w  parę  pisto
le tów  ze zbiorniczkami, każdy  na inny rodzaj 
sm aru  względnie oleju. Tego rodzaju komplet 
sm arn iczy  w ra z  z końcówkam i pokazuje rys. 19. 
Innym rozwiązaniem  jest ustawienie  paru  w ięk 
szych  zbiorników na 2 czy  3 ty p y  sm aró w  pod
woziowych, które  m uszą być jednak tak do b ra 
ne, by  nimi zaspokoić w ym agan ia  sm arnicze ca 
łości wozu.

Ciśnienie robocze, które' jest potrzebne do me
chanicznego sm arow ania  wozu, w ynosi od 300 
do S00, a naw et i 1000 atm., i za leży  od system u 
instalacji. Uzyskuje się je p rzez t ransfo rm ow a
nie ciśnienia roboczego kom presora , p rzy  czym  
przem iana ta odbyw a  się w  pistolecie. T ak  w y 
sokie ciśnienie jest w sk azan e  ze w zględu na po
trzebę  p rzepychania  p rzew odów , nieraz o bardzo  
m ałym  prześwicie, i oczyszczenia  ich z zasch łe
go czy  skrzepłego sm aru i zanieczyszczeń.

Każde urządzenie  sm arn icze  powinno być  z a 
opatrzone  jeszcze w  pistolet specjalny, s łużący  
do sp rysk iw an ia  podw ozia  środkam i p rzec iw 
rdzew nym i. Ten  sam pistolet m ożna w y k o rz y 
stać  do w tłaczan ia  oleju grafitowanego, czy  temu 
podobnych ś rodków  sm arniczych, pom iędzy pió
ra resorów . Ten pistolet może też służyć, jak 
to już poprzednio wskazaliśm y, do sp ry sk iw a
nia karoserii. Napęd tych p isto letów  od b y w a  się 
również sp rężonym  powietrzem .

Stacje benzynow e, nie posiadające kom preso
rów, m ożna  zaopa trzyć  w  urządzen ia  sm arnicze 
pół-mechaniczne, uruchamiane ręcznie względnie 
nożnie, co jest praktycznie jsze  ze względu na

to, iż ręce pozostają  wolne do um ocow yw ania  
końcówek. 1 przy  tych  system ach uzyskujem y 
ciśnienia w  granicach od 350— 1000 atm. Na ogół 
urządzenia  te są jednak droższe niż pistolety, 
łączone z kom presorem . Drugą serią urządzeń 
zaliczonych również do kategorii urządzeń  sm a
rowniczych, s tanow ią ap a ra ty  do m echaniczne
go czyszczenia  karieru , obudow y skrzynki bie
gów  i dyferencjału ze starego  oleju, szlamu i za 
nieczyszczeń.

Rys. 19. Pistolet sm arowniczy wraz z kompletem  
końcówek i połączeń.

Jak  wiadomo, każda fabryka  sam ochodów  w y 
daje dla sw ych  w ozów  przepisy  obsługi, k tó rych  
ścisłe stosow anie  gw arantu je  minimalne zuży 
cie. W  pierwszej linii m am y  tu na myśli w ła 
śc iw ą co do terminu w ym ianę  oleju w  silniku, 
sk rzynce  b iegów  i dyferencjale. Oleje te, w  cza 
sie p racy  obliczone nieraz na wiele tys ięcy  kilo
m etrów , zużyw ają  się i zanieczyszczają , tw orzą  
szlam p o w s ta ły  z oleju, skondensow anej w o d y  
i kurzu. P o  spuszczeniu zużytego  oleju pozosta
je w  ka r ie rach , oprócz pew nych  ilości s tarego  
oleju, także i część w spom nianych  pow yżej z a 
nieczyszczeń, umniejszając z g ó ry  w ar to ść  sm ar-  
niczą świeżo napełnionego oleju.

Racjonalna obsługa sm arn icza  w y m a g a  do
kładnego oczyszczenia  w n ę trz a  silnika, sk rzy n 
ki b iegów  i dyferencjału, p rzed  w laniem  św ie
żego oleju czy  smaru.

T e  czynności w ykonują  celowo, szybko i do
kładnie specjalne urządzenia  do mycia, p rzy  
czym  operacja  ta  polega na przepychaniu  pod 
ciśnieniem przez sys tem  sm arn iczy  silnika p e w 
nej ilości oleju płóczkowego.

Jeden  z takich ap a ra tó w  przepycha  przez obieg 
sm arn iczy  na minutę około. 23 litrów  oleju płócz
kowego, k tó ry  sp ły w a  z ka r te ru  do wanienki, 
podstawionej pod o tw ór w y lew o w y , a s tam tąd  
za sy sa  go pompa apara tu  przez podwójne filtry 
i obiegiem ok rężnym  podaje z pow ro tem  do 
silnika. To samo urządzenie  s łuży  do p rzem y 
w an ia  sk rzynki b iegów  i dyferencjałów , tylko, 
ze względu na inny cha rak te r  oleju czy  sm aru  
płynnego, służącego do sm arow ania  tych  czę 
ści wozu, w łą c z a  się oddzielny filtr. Napęd te 
go aparatu , względnie jego pompy, od b y w a  się 
elektrycznie.



Z eszy t 22 „PRZEM Y SŁ NAFTOW Y" S tr. 561

Inny typ u rządzenia  do m ycia  silnika działa 
p rzy  silniku będącym  w  ruchu, a  więc daje g w a
rancję, że olej p łóczkow y dotrze wszędzie  tam, 
gdzie dociera  olej sm aro w y  i w ym yje  osadzone 
zan ieczyszczenia . A para t tego rodzaju posiada 
urządzenie  służące do u trzy m y w an ia  sta łego po
ziomu oleju p łóczkow ego w  silniku, celem nie
dopuszczenia  z jednej s trony  do przeoliwienia 
silnika, a z drugiej do za ta rc ia  silnika, będącego 
w  ruchu (ze w zględu na m ałą  sm arność oleju 
p łóczkowego) jak i urządzenia  do kontroli, czy 
ca ły  olej p łóczkow y sp łynął z silnika. P o łącze 
nie z silnikiem od b y w a  się w  ten sposób, że w ąż  
doprow adza jący  łączy  się z o tw orem  w lew o 
w y m  lub oddechow ym  karteru , zaś od p ro w ad za
jący  z odp ływ em  silnika lub wanienką, podsta 
wioną pod spód silnika. I p rzy  tym  system ie  na
pęd pompy jest e lektryczny.

P o z a  tym  istnieją jeszcze apara ty ,  działające 
pod w p ły w em  ciśnienia pow ietrza , a więc jeszcze 
jedna możliwość zas tosow ania  pow ie trza  z kom 
pre so ra  stacji obsługi. A para ty  te jednak nie po
siadają obiegowego krążenia  oleju płóczkowego, 
lecz olej pod ciśnieniem pow ie trza  zostaje roz
pylony po ścianach p rzy  pomocy specjalnych 
dysz  o wielu o tw orach, w p row adzonych  do w n ę 
trza  kar te ru  i sp ły w a  do w anny.

Przeglądając  pow yżej opisany szereg  czynno
ści, w y k o n y w an y ch  p rzy  pomocy sprężonego 
powietrza, dochodzimy do stw ierdzenia , iż s ta 
cja obsługi musi mieć s ta ły  zapas  sprężonego po
w ie trza  dla uruchomienia podnośnicy, sm a ro w a 
nia, sprysk iw ania ,  pom pow ania opon itp. Na s ta 
cjach obsługi, gdzie dla pow ietrza  sprężonego 
istnieje tyle  możliwości zastosowania, ustawia się 
a g reg a t  kom preso row y  au tom atyczny , ze zbior
nikiem na powietrze . Agregat taki w łącza  się 
sam oczynnie  p rz y  określonym  spadku ciśnienia, 
jako też w yłącza również sam oczynnie  przy  
osiągnięciu pew nego ciśnienia m aksymalnego. 
A grega ty  te posiadają przew ażnie  kom presory  
dw ustopniow e dające w  porównaniu z kom pre
sorem  jednostopniowym  lepszy efekt p racy  oraz 
obsolutnie zimne i niezaolejone powietrze.

W yposażen ie  stacji obsługi powinno obejmo
w ać  możliwość poboru w o d y  i pow ietrza . Zazna
czyć musimy, że na zachodzie praw ie  każda  s ta 
cja benzynow a  posiada te możliwości. Na stacji 
obsługi, posiadającej kom presor i wodociąg, sp ra 
w a  ta nie n as tręcza  żadnych trudności. O ddaw a
nie pow ietrza  dla pompowania opon i w o d y  do 
chłodnic powinno się zaw sze  odbyw ać  p rzy  po
m ocy specjalnego przewodu, poprowadzonego 
od kom presora  dla pow ietrza  i od wodociągu 
czy  pom py dla w ody, na miejsce poboru paliwa 
przez samochód, a w ięc tam, gdzie są ustawio
ne pom py benzynow e. W  tym  celu s taw ia  się 
obok pom py benzynow ej kolumnę powietrzno- 
w odną, połączoną z jednej s trony  ze zbiorni
kiem pow ietrza , a z drugiej z wodociągiem. P rz e 
w ód dla pow ietrza  jest e las tyczny  i w y p ro w a 
dzony w ysoko  w  górę, a to celem umożliwie
nia przerzucenia  go przez w óz na drugą stronę 
dla obsługi kół, leżących po przeciwnej stronie. 
O braz  takiej kolumny podaje rys. 20.

Kolumna taka  powinna mieć m anom etr  i tego 
rodzaju urządzenie  ku rków  powietrznych, aby — 
p rzy  ich odpowiednim ustawieniu — można było 
na m anom etrze  odczytać, ciśnienie w  oponie i od 
puścić ew entualnie s tw ierdzoną nadw yżkę  c iś 
nienia.

Stacje  nie posiadające kom presora  m ożna  za 
opa trzyć  w  m ały  kom presor p rzew oźny  czy  
przenośny  (rys. 21), p rzy  czym  kom presor taki, 
napędzany  elektrycznie, powinien daw ać  ciśnie
nie co najmniej około 12 atm, p rzy  wydajności 
około 75 litrów pow ietrza  na minutę, a  to 
celem umożliwienia pom pow a
nia opon w ozów  ciężaro
w ych , posiadających wysokie  
ciśnienie.

Tego rodzaju urządzenia  n a 
dają się p ierw szorzędnie  dla 
stacji benzynow ych  o ruchu 
przelotow ym , gdzie oprócz 
pow ie trza  powinna być jeszcze 
u rządzona  możliwość pobo
ru w ody  dla dopełnienia 
chłodnic.

U rządzenie  stacji obsługi w  
rozm iarach  przez nas opisa
nych, stanowi, jak na nasze 
stosunki m otoryzacyjne, b a r 
dzo dużą sumę inw estycyjną.
Koszt zakupu stacji kom preso
rowej, podnośnicy m echanicz
nej, apa ra tó w  do sm arow ania  
i w y m ian y  oleju w  silniku oraz 
pom py do m ycia  w o zó w  w raz  
z ca łym  dodatkow ym  w y p o 
sażeniem, w ynosi,  w edle  dzi
siejszych cen rynkow ych , mniej 
więcej 8 000 złotych, jednako
w oż  bez montażu i tym  po
dobnych w y d a tk ó w , czyli apro- 
k sy m a ty w n y  koszt u rządzenia  
kompletnej stacji obsługi w y -  Rys 2o. Kolumna 
niesie około 10 000 złotych. dla '„obora sprpżo-

C zy  w y d a te k  taki jest uspra- „ego powietrza 
w iedliw iony i czy  może się on i wody.
kalkulow ać?

U w ażam y, że tego rodzaju inw estycja  może 
być  usprawiedliwiona, jeśli p rzyczynia  się do 
zwiększenia  sp rzed aży  produktów, a przede  
w szystk im  olejów i sm arów . Urządzenia stacji 
obsługi są niejako magnesem , p rzyciągającym  na 
stację obsługi now ą klientelę, p rzy  czym  część 
inwestycji z w raca  się firmie w  formie pobiera
nia op ła ty  za  niektóre czynności, w y konyw ane  
na stacji obsługi. Bezpłatnie powinno się odda
w ać  na stacjach obsługi tylko pow ietrze  do pom
pow ania  opon i w odę  dla dopełniania chłodnic, 
może jeszcze bezpła tne  powinno być  k o rzy s ta 
nie z u rządzeń  do mycia, ale tylko w ted y ,  gdy  
m ycie  wozu p rzep row adza  właściciel wozu  
w zględnie szofer, nie zatrudniając  p rzy  tym  p er
sonelu stacji obsługi. W szelkie  inne czynności, 
jak sm arow anie  podwozia, w ym iana  oleju w  sil
niku, względnie sm aru w  sk rzynce  b iegów  czy  
dyferencjale, spryskan ie  podw ozia  itp. pow inny
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być  płatne, a  cena  danego zabiegu powinna z a 
w ierać, poza kosztem  zużytego  materiału , a  w ięc  
oleju czy  sm aru  i w ynagrodzeniem  dla obsługi 
stacji, jeszcze pewien godziw y dodatek  na am or
tyzację  sprzętu. W ykonyw an ie  pow yżej w ym ie
nionych czynności za  darmo, a liczenie tylko za 
zu ży ty  materiał, a  więc olej czy  sm ary , stanowi 
naszym  zdaniem nieuczciwą konkurencję w  sto-

Rys. 21. Przenośny kompresor do pompo
wania opon.

sunku do g a ra ż y  i w a rsz ta tó w  reperacyjnych , 
zajmujących się również konserw acją  sam ocho
dów, co niejednokrotnie s tanowi g łów ną  podsta 
w ę u trzym ania  danego przedsiębiors tw a, a  p rzy  
stacjach obsługi, p row adzonych  p rzez  firmy naf
towe, jest tylko „dodatkiem “ u ła tw ia jącym  zb y t  
p roduk tów  naftowych.

Często spo tykanym  argum entem  przeciw  u rz ą 
dzeniu stacji obsługi jest nasz niski poziom m o
toryzacyjny . Nie jest to jednak argum ent rze 
czowy, bo rozwój urządzeń  służących m oto ry za 
cji, jakimi są bezsprzecznie  stacje obsługi, pow i
nien w y p rzed zać  rozw ój m otoryzacji  —  gdyż  ją 
p rzyśpiesza. Nie żąda  się m asow ego u rządzania  
stacji obsługi, ale by łoby  rzeczą w skazaną , by 
„service s ta tion“ zak ładane b y ły  w  punktach
0 silnym ruchu sam ochodow ym .

W łaśn ie  w  dzisiejszej sytuacji firma, k tó ra  
p ie rw sza  urządzi stacje obsługi w  w iększych  
miastach, pozyska  dla siebie gros klienteli sa 
m ochodowej i każda inna firma, działająca 
z opóźnieniem, a  w ięc  czekająca  dopiero na to, 
żeby  poprzednio już zaistn iały  w łaśc iw e  w a ru n 
ki dla urządzenia  stacji obsługi, będzie musiała 
już kosztem  albo lepszego, bardziej kom forto
w ego  urządzenia  stacji, albo w reszc ie  kosztem  
ceny, a w ięc w  ostre j w alce konkurencyjnej, zdo
b y w ać  taką  ilość klienteli, by  u trzym anie  stacji 
mogło się kalkulować.

W obec  tego, że kosz ty  urządzenia  stacji obsłu
gi są tak  w ysokie , na leżałoby znaleźć jakiś 
w spó lny  język w śród  d y s t ry b u to ró w  paliwa
1 olejów sam ochodow ych, celem niedopuszczenia 
do niepotrzebnego inw estow ania  dużych sum 
tylko ze w zg lędów  czysto  konkurencyjnych. 
P rz e m y s ł  naftow y w  latach p rosperity  rozbu

dow ał sieć stacji benzynow ych  na miarę  p rze
w yższa jącą  znacznie nasze w arunki i to powin
no być przes trogą  przy  obecnej modernizacji i r a 
cjonalizacji sieci stacji benzynow ych  i obsługi.

Nie należy  zapominać — i to jest na jpow aż
niejszym argum entem  za  urządzeniem  stacji ob
sługi, —  że stacje benzynow e, u rządzone jako 
stacje obsługi, to najpoważniejszy  dzisiaj na 
Zachodzie instrum ent akwizycji i sp rzedaży  
firm naftowych. W  A m eryce przechodzi p rzez  
stacje obsługi p raw ie  95% paliwa sam ochodo
wego, a około 70% sp rzed aży  olejów i sm arów  
sam ochodow ych. Każda stacja obsługi to po w aż
ne zwiększenie  sp rzed aży  olejów i sm arów , 
a w ięc produk tów  w ysokow arto śc iow ych , od
g ry w ający ch  w  bilansie sp rzedażnym  firm coraz 
w iększą  rolę. K ażdy  klient, k o rzys ta jący  z u rzą 
dzeń stacji obsługi, jest „m usow o“ odbiorcą ole
jów i sm aró w  sam ochodow ych.

Na zakończenie tego a r tyku łu  chciałbym je
szcze poruszyć kw estię  doboru personelu dla s ta 
cji benzynow ych, a  specjalnie stacji obsługi. Na 
„serv ice  s ta tion“ nie m ożem y zainstalować tego 
przeciętnego kom isanta  z pom py benzynowej, 
k tórego ca ła  w iedza  o samochodzie polega na 
tym, że samochód musi mieć benzynę i olej, 
k tóre  on sprzedaje  i na  tym  jego rola się koń
czy. Na stacji obsługi musimy mieć fachowca 
sam ochodow ego i to nie tyle szofera, ile raczej 
mechanika sam ochodowego.

Koszt urządzenia  stacji obsługi jest tak duży, 
że już z tego w zględu p rzy  naszym  znanym  nie- 
poszanow aniu  cudzej w łasności,  pieczę nad ty 
mi nie tyle może skomplikowanymi, ile raczej 
bardzo czułymi urządzeniami, musimy oddać w  
ręce, k tó re  gw arantu ją  ich na leży ty  sposób u ży 
cia i konserwacji.

Jeżeli już m ów im y o obsłudze stacyj benzy 
now ych i „service s ta tion“, to n a leży  jeszcze 
poruszyć  sp raw ę  w yglądu  zew nętrznego  tych 
ludzi, p rzy  czym  m am y na myśli pew ne ujedno
licenie ich wyglądu , a w ięc umundurowanie. 
M ały  koszt, bo albo płaszcz roboczy albo 
kombinezon, jakaś odznaka firmowa na jednoli
tej czapce (np. belgijka) i obsługa w yg ląda  po 
europejsku, a p rzede  w szystk im  klient widzi, kto 
jest obsługującym stację.

„ Jak  cię widzą, tak cię piszą“ — stacja ben
zynow a  i jej obsługa to ż y w y  szyld i reklam a 
firmowa, to miejsce, gdzie klient spo tyka  się 
z firmą i na  podstawie w yglądu  zew nętrznego  
u rządzeń  i obsługi oraz  sposobu odnoszenia się 
do niego, w y ra b ia  sobie zdanie o sw ym  d o s taw 
cy. B ardzo  często to w ar  p ierw szej jakości, ale 
p odany  nieodpowiednio, w yw ołu je  n iezadow ole
nie klienteli, a co za tym  natychm iast idzie, 
ucieczkę do konkurencji.

Resumując pow yższe  w y w o d y , uw ażam y, że 
w  dobie obecnej, w  dobie przełomu m o to ry zacy j
nego, nadszedł czas, b y  p rzystąp ić  do racjonalnej 
i celowej, a p rzede  w szystk im  skoordynow anej 
modernizacji urządzeń  dys trybucy jnych  oraz, by  
doprow adzić  oblicze stacji benzynow ej i jej ob
sługi do należytego w yglądu-
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Śp. Włodzimierz Brincken

Dnia 11 listopada br. zm ari w  B orysław iu  po 
dłuższej chorobie śp. W łodzimierz Brincken, dłu
goletni k ierownik kopalń naftowych.

Sp. W łodzimierz br. Brincken urodził się w Sko- 
racicach, ziemi kieleckiej, dnia 11 lipca 1889 r. 
Do gimnazjum uczęszczał w  Kielcach, gdzie 
brał ż y w y  udział w  organizowaniu s łynnego 
„strajku szkolnego“ w  r. 1905, sk ierow anego 
przeciw  w ładzom  rosyjskim, p row adzącym  w y 
naradaw iającą  politykę w obec  polskiej mło
dzieży.

W  r. 1906 p rzy jeżdża  do B orysław ia , gdzie 
zostaje  p rzy ję ty  przez śp. Dyr. Żukowskiego na 
prak tykę  w iertn iczą do Galicyjskiego Karpackie
go T o w a rz y s tw a  Naftowego. Po  ukończeniu 
S zko ły  W iertn iczej w  B orys ław iu  i zdaniu egza
minu na k ierow nika kopalń, obejmuje k ierow nic
two kopalni „Lina“ w  Schodnicy, na której p ra 
cuje do r. 1913. W  lecie 1913 roku powierzone 
mu zostaje k ierownictwo kopalni „B raw o “ 
w  Opace, z którą  łączono w ów czas  duże na
dzieje.

W ybuch  w ojpy  światow ej w  r. 1914 i inwazja 
rosyjska zwalniają nieco tempo tych prac. 
Śp. Brincken w ra z  z Anglikami inż. Nevillem 
i Hamiltonem obejmuje opiekę nad kopalniami 
T o w a rz y s tw a  Karpackiego w  Borysław iu . Zna
jąc doskonale język  rosyjski, umiał u trzym yw ać  
dobre stosunki z okupantami, dzięki czemu uda
ło mu się u ra tow ać  od pożaru wiele objektów 
firmowych w  czasie odw rotu  Rosjan w  r. 1915, 
k tó rzy  opuszczając Zagłębie naftowe podpalili 
B o ry s ław  w  kilkunastu miejscach. Za akcję tę 
o trzym ał śp. Brincken od P rezesa  Mac G a rv e y ‘a 
i Dyrekcji kopalń specjalne podziękowanie.

Po  odwrocie  w ojsk  rosyjskich p ow raca  śp. 
Brincken do Opaki, gdzie sp raw uje  k ierow nic
tw o tej kopalni do r. 1924. W  r. 1925 obejmuje 
stanow isko  kierow nika  kopalń Tow. Naftowego 
„P rem ie r“ , a z chwilą połączenia się szeregu 
p rzedsięb io rs tw  naftowych w  Koncern „Mało
polska“, zam ianow any  został referentem  tech

nicznym kopalń borys ław sk ich  tego Koncernu. 
W  r. 1933 pow raca  na s tanow isko kierownika 
kopalń, na k tórym  pozostaje już do śmierci.

Śp. Brincken uchodził zaw sze  za  kierownika, 
za  k tó rym  „ropa idzie“ , gdyż  w szystk ie  praw ie  
szyby , k tóre  odwiercił, w y k a z a ły  dużą i t rw a łą  
produkcję. W  czasie w ojny światowej, łącznie 
z śp. Inż. Rom anem  Plenkiewiczem, należał do 
tajnej organizacji, na której czele stali w e  L w o 
w ie Prof. E. Romer, D ąbrow ski i Dubanowicz, 
mającej na celu ochronę polskiego stanu  posia
dania w  b. Galicji wschodniej, w  p rz e w id y w a 
niu klęski m ocars tw  centralnych. W  czasie in
wazji ukraińskiej, gdy  w ładze  ukraińskie  w y 
d a ły  nakaz a resz tow ania  i in ternow ania  d y re 
k to rów  Chłapowskiego i śp. Mikuckiego, śpieszy 
im obu z pomocą, nie bącząc  na niebezpieczeń
stw a, na jakie się sam  naraża , i w yw ozi ich 
końmi na W ęgry .  W  r. 1920, gdy  n aw a ła  bol
szew icka  zbliżała się od wschodu, zg łasza  się 
jako ochotnik do w ojska  i s łuży w  205 p. a r ty 
lerii polowej.

M arzeniem Jego było  usamodzielnienie się 
i s tw arzan ie  czys to  polskich w a rsz ta tó w  pracy . 
Należał do kilku now opow sta łych  polskich spó
łek naftowych oraz  zak łada ł  spółki drzewne, 
oparte  na kapita łach polskich, dla eksploatacji 
lasów. Nieprzewidziane trudności nie pozwoliły  
Mu jednak nieste ty  na zrealizowanie  tych  pla
nów  w  całości i doprow adziły  do tego, iż śp. 
Brincken utopił w  różnych spółkach praw ie  
w szystk ie  sw e oszczędności, nie doczekaw szy  
się oczekiw anych  w yników . B orykanie  się z ty 
mi trudnościami podkopało w  dużej m ierze Jego 
zdrowie.

Z m arły  należał do wielu to w a rz y s tw  o cha
rak terze  społecznym, w  k tó rych  by ł czynnym  
członkiem, rozwijając ż y w ą  działalność. Znany 
ze sw ych  zalet charak teru , energii, p racy  
i uczynności pozostaw ił szcze ry  żal w śród  
wszystk ich , k tó rzy  Go znali.

Cześć Jego pamięci!
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Prof. Bielski a Empirycy

Polemika, jaka  w yw iązała  się z powodu a r ty 
kułu Prof. Bielskiego o kopalniach niemieckich, 
spow odow ała  mnie, znającego od bardzo wielu 
lat P rofesora , jako też jego działalność w  p rze 
m yśle naftowym, do dorzucenia  paru uw ag do 
poruszonego tematu.

Na sekundę nie mogę dopuścić p rzypuszcze 
nia, że Prof. Bielski zam ierzał obrazić, a tym 
mniej poniżyć t. zw. „E m piryków “ w ier tn ic tw a  
naftowego, gdyż  znane mu są  zasługi wielu tych 
„em piryków ". P rzeciw nie, tw ierdzę, że Prof. 
Bielski pisząc spostrzeżenia  o niemieckim p rze 
m yśle  naftowym , kierow ał się miłością rodzi
mego przem ysłu , pragnieniem rozwoju i podnie
sienia tegoż na w y ż y n y ,  na jakich się ongiś znaj
dował, a być może, że jako profesor czuł się 
w  prawie w ytknięc ia  naszym  technikom nafto
w y m  powolności w  zaprow adzan iu  ulepszeń 
i najnowszych w ynalazków .

P ow sta łe  nieporozumienie należy w y k o rz y 
stać, p rzeprow adzić  niejako rachunek sumienia 
i postawić pytanie, czy  rzeczyw iście  technika 
w iertnicza i eksploatacyjna Polski podupadła  
i upada dalej z powodu zbyt małej ilości za trud 
nionych inżynierów, czy  też istnieją inne w zg lę
dy  i powody, k tóre  odeg ra ły  decydującą rolę 
w  pew nym  cofnięciu się naszej techniki nafto
wej z przodującego ongiś stanowiska.

S po tykam y  się często ze zdaniem, że Polacy 
lepiej pracują na obczyźnie i dla obcych, niż 
u siebie i dla siebie. Znanym  faktem jest, że z a 
g ran iczny  p rzem ysł  naftow y rozporządza  w ięk 
szymi kapitałami, toteż i technik kopalniany m a 
w iększe możliwości czynienia prób, w kładów  
i ulepszeń, dzięki czemu osiąga lepsze rezulta ty  
p racy . Kopalnie zagraniczne dają przew ażnie  
w iększe  produkcje ropy, toteż poczynione w k ła 
dy  znajdują nie tylko uzasadnienie, lecz i szybką 
opłacalność.

W  ostatnich czasach okrzyczano  polskich tech
ników naftowych konserw atys tam i, upierającymi 
się kurczow o p rzy  wierceniu sys tem em  t. zw. 
kanadyjskim, zarzuconym  już daw no w  innych 
krajach. Że k o n se rw atyzm  sięga tak  daleko, iż 
naw et p rzeszed łszy  z żerdziow ego w iercen ia  na 
linowe pozostawiono nadal ry g  kanadyjski kom
binowany, byle ty lko nie w yjść  z „schimmla“ 
kanadyjskiego. Na „schimmlu“ tym  oparli się 
jednak nie tylko „em pirycy“ , lecz również po
kaźna  ilość inżynierów, m ających  pa ten t ukoń
czenia W ydzia łu  Naftowego Politechniki L w o w 
skiej lub Akademii Górniczej. S tw ierdzić  zatem  
należy, że i oni zachorowali na konse rw a tyzm  
„em piryków “ . C zy  więc nie istnieją głębsze po
w od y  tego k o n se rw a ty zm u ?  C zy  nie w inna  te 
mu ogrom na rozmaitość przew iercanych  pok ła
dów, n iespotykana w  innych krajach, lub p ra 
wie zupełny b rak  horyzonta lnych  pok ładów  na 
kopalniach P odkarpac ia?  A może m ała  w y d a j
ność naszych  kopalń, a tym  sam ym  i konieczność

zastosowania nie tylko jak  najodpowiedniejszych 
urządzeń, lecz i konieczność czynienia jak  naj
mniejszych w kładów w nasze kopalnictwo?

W  ostatnich czasach czy tam y  dużo rozm a
itych a r tyku łów , s tw ierdza jących  nieopłacalność 
polskiego przem ysłu  naftowego. Nie roz trząsa 
jąc powodów, skonsta tu jem y fakt, że od czasu 
największego rozwoju Zagłębia B orys ław sk iego  
i rekordow ych  tam tejszych wierceń  system em  
kanadyjskim, w iertn ic tw o nasze przeszło  p rze 
ważnie  na linę, lecz nie poczyniło zasadniczych 
zmian w  technice wiertniczej. A jednak ten tzw. 
kanadyjski, a w łaśc iw ie  kanadyjsko-polski ryg 
w iertn iczy, u ży w an y  bądź  to do w iercenia  ż e r 
dziowego, bądź  linowego kombinowanego, prócz 
sprzęgieł pasow ych, faktycznie nie ma nic w spól
nego z dawną kanadyjką , tak jak i zastosowanie 
ś w id ró w  ekscen trycznych , a specjalnie t. zw. 
ślizgow ców  system u W łodzim ierza  Łodzińskie- 
go, odcięło się praw ie  zupełnie od dawniej u ży 
w anych  narzędzi.

T e  zm iany  i ulepszenia pociągnęły za  sobą 
lepsze rezulta ty  w  odwiercaniu szybów , tak iż 
nasze w iertn ic tw o może się poszczycić  rek o r
dami i to w  trudnych  w arunkach  tektonicznych, 
jak np. w  Pasiecznej p rzez  Koncern „Małopol
s k a “, gdzie pod k ie row nic tw em  „em piryka“ Czaj
kowskiego dowiercono szyb  Nr 11 do ropy  
w  głębokości 1120 m w  82 dniach. Podobnych  
reko rdów  m am y więcej.

Nie można też polskiemu przem ysłow i nafto
w em u zarzucić, by  nie próbow ał na jrozm aitszych 
sys tem ów  wiercenia. W iercono bowiem wiele 
szybów  system em  płuczkowym Trauzla  i Fau- 
cka, próbowano już w r. 1898 w Schodnicy w ier
cić sy s tem em  R aky, w yw iercono  kilka szybów  
rozm aitym i system am i p łuczkow ym i niemiecki
mi, tak w  Borysław iu , jak i w  Rogach, T a rg o 
wiskach, Bitkowie, etc., następnie w  r. 1911 p ró 
bow ano sys tem em  „R o ta ry “ w  Tustanow icach, 
jednocześnie 2-ma rygami, jednak z dość ujem
nym  rezultatem. Obecnie w  Staruni wierci To w. 
Akc. „Galicja“ sys tem em  R o ta ry  i to o najnow o
cześniejszym  urządzeniu, a mimo tego Dyrekcja  
firmy zam ierza  zamienić sys tem  R o ta ry  na kom 
binowany linowy, gdyż  system em  R o ta ry  nie m o
że p rzezw yc iężyć  trudności tam tejszych pok ła 
dów Sprow adzano  z zagran icy  drogich inży
n ierów  i specjalistów rekordow ców , a jednak 
u nas nie odznaczyli się oni rekordami.

Nasz inżynier śp. W olski w yna laz ł  sys tem  
p łuczkow y „T aran  szybko u d a ro w y “ i sys tem em  
tym  on i inni wiercili na Podkarpaciu . W ierc i
łem i ja tym  sy s tem em  na Kaukazie, a w  Niem
czech w yw iercono  nim w  14-tu dniach 440 m, 
mimo tego nie u trzym ał się, gdyż  nie potrafił 
stale p rzezw yciężać  trudności te renow ych  i nie 
opłacał się.

Jedynie  system  ,.R o ta ry “, .zastosow any p rzy  
kierownictwie i obsłudze czysto  polskiej, p rzez



Z eszy t 22 „PRZEM Y SŁ N A FTO W Y " S tr. 565

Akc. Skę „Oazolina“ w  DaszaWie, a zatem  na 
Przedkarpaciu , w y k aza ł  dobre rezultaty, co spo
w odow ało  i inne firmy do w ierceń  tym  sy s te 
mem. S ystem  „ R o ta ry “ dający  możność sz y b 
kiego postępu wiercenia, ciągłego rdzeniowania, 
jako też  oszczędzania  na rurach, m a  w yższość  
nad innymi system am i. Nie ulega wątpliwości, 
że na P rzedkarpaciu  znajdzie on szerokie zas to 
sowanie. C zy  jednak pobije on sys tem  linowy 
kom binow any na  Podkarpaciu , dopiero p rz y 
szłość  w ykaże .

R ozw ażyć  zatem  należy, czy  przy  różnych 
próbach i pracach nad s tosow aniem  lepszych 
sy s tem ó w  w iertn iczych  zw yciężał zaw sze  jed y 
nie w śc iek ły  k onserw atyzm  naszych techników 
w iertn iczych , czy  też pow odem  pow ro tów  do 
sys tem u kombinowancgo-linowego są trudności 
p rzew iercanych  Podkarpackich  pok ładów  i zm ysł 
kalkulacyjny, k tó ry  nakazuje używ ać  takich spo
sobów  i system u, k tó ry  w  danych w arunkach  
w ykazu je  najw iększą spraw ność  i najlepszą opła
calność.

P rz y z n a ć  należy, że do w ierceń płytkich, k tó
re  w  obecnych czasach powstają  jak g rzy b y  po 
deszczu, należało już daw no skonstruow ać  ja
kiś jeden typ rygu przewoźnego, bo i do tych 
w ierceń  u ż y w a  się nadal bądź to ry g ó w  kom- 
b inow anych-linow ych, bądź to żerdziow ych, lub 
ad  hoc skonstruow anych , nauczono się bowiem 
rygi takie szybko sk ładać  lub przesuw ać, a  in
w es tyc je  ze względu na m ożność kupna u ż y w a 
nych części są tak  małe, iż lepiej się op łaca u ży 
cie takiego rygu, aniżeli zam aw ianie  i czekanie 
miesiącami na drogi że lazny  ryg  p rzew oźny, i to 
do tąd  jeszcze niedobrze w y p ró b o w an y  i nie ze- 
s tandaryzow any .

W  tym  stanie rzeczy  p rzyznać  się musi, że 
nie jest to winą w ier tn ików  „em piryków “, lecz 
raczej naszych  fabryk, k ierow anych  przez inży
nierów, że dotąd  nie pos ta ra ły  się o skonstruo
w anie  i rzucenie na ta rg  odpowiednich, n iedro
gich przew oźnych  ry g ó w  w iertn iczych  do p ły t
kich wierceń. C zyż  można się dziwić „em piry
kom “ lub inżynierom  zaczynającym  now e w ie r
cenia, że m iast miesiącami czekać na drogie ry 
gi przew oźne, niepewnej jeszcze jakości, konstru
ują odpowiednio tanie rygi kanadyjsko-kom bino- 
w ane , k tórym i dość sp raw nie  w yw ie rca ją  nowe 
sz y b y ?  W iną naszych  fabryk, a nie w iertn ików  
em piryków  jest fakt, że niektóre firmy jeszcze 
te raz  sprow adza ją  rygi linowe przew oźne  od 
T rau z la  z W iednia, dostarczane  szybko, konku
rencyjnie i na dogodnych w arunkach .

C zyż m ożna winić „em piryków “ lub inżynie
ró w  o to, że umieją kalkulować i zas to so w y w ać  
takie urządzenia, jakie w  danym  momencie i w  
danej miejscowości najlepiej odpow iadają?  Czyż 
m ożna  żądać  od przedsiębiorcy, k tó ry  spodziewa 
się po odwierceniu kilkuset m e tró w  natrafienia 
na produkcję ropy, jednego lub pół w agona  m ie
sięcznie, b y  w k ład a ł  w  kupno rygu w iertn icze
go nieodpowiednio w ysok ie  kw oty , k tó rych  nie 
zdoła  zam o rty zo w ać?

Niemieckie przys łow ie  pow iada „Man muss 
sich s trecken  nach den D ecken“. P rz y  braku 
wielkich produkcji ropy, musi się za s to so w y w ać

urządzenia  i sy s tem y  wiertnicze takie, jakie 
w  danych  w arunkach  są najodpowiedniejsze 
i najtańsze, choćby pod groźbą  narażenia  się na 
miano technicznego konse rw a tys ty .

Prof. Bielski podnosi lepsze zagraniczne  spo
soby  eksploatacji ropy. Zw iedziw szy  przed  paru  
la ty honow ersk ie  i rumuńskie kopalnie, p rzyznać  
muszę, że urządzenia  eksploatacyjne tam tejsze 
są technicznie lepiej skonstruow ane  i ładniej w y 
glądają aniżeli nasze. N iestety  znow u w  grę  
wchodzi kalkulacja. C zy  m ożna  żądać  od p rzed 
siębiorcy, b y  zak łada ł wielkie instalacje, w y -  
ka lku low aw szy  z góry , że mu się nie opłacą.

K onserw atyzm  nasz nie w zdraga ł  się jednak 
przed dość kosztownym i próbami polepszania w y 
dajności szybów. Zastosowywano rozmaite w y 
nalazki. Eksploatowano szyby  zgęszczonym  po
w ie trzem  lub gazem, a w  Bitkowie nadal u ż y 
w a  się t. zw. „sm oczków “ em piryka  W łodzim ie
rza  Łodzińskiego. Zastosowuje się nie tylko tło
kowanie i łyżkowanie, lecz i najrozmaitsze pom 
py  do głębokich szybów , w tłaczanie  gazów  do 
jednego odwiartu, celem powiększenia produk
cji innych. Często zastosow uje się torpedow anie  
odw iartów , k tó ry  to sposób zwiększania pro
dukcji ropy kosztow ał życie tak  dzielnego i zac 
nego inżyniera  śp. Naturskiego. Zastosowuje się 
ogrzewanie  złóż ropnych i rozcieńczanie ropami 
lekkimi i benzynami. Rezulta ty  osiąga się jed
nak nie zaw sze  i nie wszędzie , a  do tychczasow a 
kalkulacja tych  w szystk ich  prób p rzedstaw ia  się 
raczej ujemnie. Znowu więc na przeszkodzie  po
stępu stoi m ała  p roduk tyw ność  naszych  kopalń 
i b rak  w iększych  w ydatn ie jszych  skupień tychże  
poza zagłębiem borysław skim .

Nie należy wątpić, że w  razie w ynalezienia  
w  Polsce nowego wielkiego zagłębia o wielkiej 
wydajności ropy, a tym  sam ym  i w iększej op ła
calności kopalnictw a naftowego, k o nse rw a tyzm  
zamieni się szybko na postępowość. D owodem  
tego eksploatacja gazów . Gdy bowiem w  r. 1909 
na podstaw ie  w ynalazku  „em piryka“ m aszyn is ty  
Krupy, za łożyłem  z nim i inż. Łaszczem  Spółkę 
„G azopał“ i Spółka  ta, jako p ie rw sza  na P o d 
karpaciu  rozpoczęła  chw ytan ie  gazów, uchodzą
cych  bezużytecznie  w  powietrze , system em  m a 
szy n o w y m  ekshaustorami, nie chciano się tym  
system em  zain te resow ać  z powodu taniości ro 
py, k tó rą  spalano pod kotłam i i nie chciano In
w es to w ać  w iększych  kw o t  na gazociągi, insta
lacje itd. Gdy jednak cena ropy  p o d w yższy ła  się, 
za in teresow anie  rosło z dnia na dzień i jedna 
kopalnia za  drugą  zaczęła  omijać pa ten t „Gazo- 
pa łu“ i ch w ytać  m aszynow o g azy  do opału ko t
łów. P rzes tano  się obaw iać  w kładów , albowiem 
zna jdow ały  one kalkulację.

Dzięki inicjatywie naszych inżynierów  W iele- 
żyńskiego i śp. Szaynoka  pow sta ła  w  r. 1912 
p ie rw sza  fab ryka  gazoliny na Podkarpaciu . 
Znowu w ięc  dobra  kalkulacja s tw o rzy ła  now y 
p rzem ysł gazolinowy, k tó ry  dzisiaj tak  znamie- 
nicie dodatnio uzupełnia zarobkow o eksploata
cję kopalń naftowych.

Miliony kubików  gazu puszczano w  B o ry s ła 
wiu w  powietrze , podobnie i w  zagłębiu k ro ś
nieńskim. Obecnie tak w  bo rys ław sk im  zagłębiu,
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jak i na  gazow ych  terenach w  Daszaw ie  za ło
żono instalacje i rurociągi, k tó re  rozprow adzają  
gaz opa łow y setkam i kilometrów. Obecnie po
w sta ło  wielkie zagłębie gazow e krośnieńsko- 
jasielskie. G azow nictw o ziemne dzisiejsze z aczy 
na o d gryw ać  bardzo  w ażną  rolę nie tylko w  ż y 
ciu gospodarczym , lecz naw et i w  przem yśle  
w ojennym .

Największa w ięc  rolę w  przem yśle  o d g ryw a  
kalkulacja i opłacalność. W ażn y m  jednak czy n 
nikiem jest p rzyw iązanie  i zamiłowanie do p racy  
w  danym  przemyśle, a na ogół braku  tych za 
let naszym  pracownikom  zarzucić nie można.

W  dobie autarkii i em bargów  musi się liczyć 
jedynie na siebie i s tw a rzać  możności dla nas tęp
ców  w  kraju, gdyż  czasy  przedwojenne, gdy  k a 
pita ły  zagraniczne  strumieniami p ły n ę ły  do nas, 
gdy  nasi p racow nicy  znacznym i partiami w y 
jeżdżali za granicę i w racali  z zarobkam i do k ra 
ju, m inęły  i to prawdopodobnie  na d łuższy  okres.

T rzeba  w ięc na miejscu, w łasnym i Siłami 
s tw a rzać  w a rs z ta ty  pracy, do w yścigu  p racy  
winni s tanąć  inżynierowie i em pirycy  w  jednym 
szeregu  i wspólnie dążyć  do ulepszeń, postępu 
i jak najlepszej w y d a jn o ś c i i opłacalności nasze
go przem ysłu.

W it Sitlim irski.

Sprawozdanie z działalności Komisji dla 
opracowania przepisów przeciwpożaro

wych dla rafineryj nafty

Na skutek  w ezw an ia  W y ższeg o  U rzędu G ór
niczego, skierowanego do rafineryj, o p rzedłoże
nie projektów obrony przeciw pożarow ej, w y ło 
niona zosta ła  spośród rep rezen tan tów  p rzem y 
słu naftowego specjalna Komisja, której poleco
no opracow anie  przepisów  p rzec iw pożarow ych  
dla rafinerii nafty i przedłożenie ich W yższem u  
U rzędowi Górniczemu. Komisja zaprosiła  facho
w y ch  referen tów  trzech rafinerii drohobyckich 
w  osobach pp. inż. Orela, inż. P a w la k a  i p. Kin- 
tzi‘ego, k tó rzy  w  porozumieniu z Komisją op ra 
cowali projekt, będący  następnie przedm iotem  
obrad  na plenum. P ro jek t ten p rzes łany  został 
O kręgow em u Urzędowi Górniczemu w  Droho
byczu, p. Mjr. Zaleskiemu, delegatowi D. O. K. X, 
oraz dyrekcjom  rafinerii „Polmin“ , „Galicja“ 
i „Nafta“ .

P ra c a  Komisji sz ła  w  tym  kierunku, b y  na 
podstaw ie  dotychczasow ej prak tyki pożarniczej 
opracow ać przepisy, k tóre  w inny  stanowić pod
s taw ę  obrony p rzeciw pożarow ej dla każdej ra 
finerii, a które  równocześnie  posiadają p ie rw szo
rzędne znaczenie i dla obrony  przeciwlotniczej.

Dnia 2 kwietnia 1937 r. odbyło  się w  O kręgo
w y m  Urzędzie  Górniczym  w  D rohobyczu po
siedzenie Komisji, celem p rzedysku tow ania  opra
cow anego projektu. W  posiedzeniu tym  wzięli 
udział: z ramienia O kręgow ego Urzędu Górni
czego Naczelnik inż. J. M atkowski, inż. Moro- 
niewicz, i p. J. Cis, — ze s trony  w ła d z  w o jsko 
w ych  Mjr. dypl. Z. Zalewski, — ze s trony  P . F.
O. M. „Polmin“ D r Z. Łahociński, inż. M. Koz
łowski, inż. F. P aw las ,  — ze s trony  rafinerii 
„Galicja“ inż. W . J. P io trow ski, inż. R. Orel, — 
ze s trony  rafinerii „Nafta“ inż. J. Borow icz i J. 
Kintzi.

W skazów ki opracow ane przez  Komisję dzielą 
się na dwie części. Część p ie rw sza  precyzuje  
w y p ró b o w an e  pod każdym  w zględem  urządze
nia i sposoby zwalczania  pożarów , w p ro w ad zo 

ne przez  w szys tk ie  praw ie rafinerie, w  części 
drugiej omówiono problem zwalczania  dużych 
pożarów  za  pomocą u rządzeń  p iano tw ór
czych.

Z braku  w łasnych  doświadczeń, ta  druga część 
przepisów  oparta  jest w  głównej mierze na od
nośnej literaturze fachowej i na nielicznych w ia 
domościach o p rak tycznej skuteczności takich 
urządzeń. Zagadnienie to w y m a g a  zatem  prze
p row adzenia  grun tow nych  studiów i op raco w a
nia dopiero na ich podstawie odnośnych przepi
sów.

Na wspom nianym  posiedzeniu p rzed y sk u to w a
no na propozycję  p. Nacz. inż. M atkowskiego, 
projekt Komisji, o dczy tany  p rzez  p. inż. Orela. 
O bszerna  dyskusja  w y w iąza ła  się p rzy  om aw ia
niu w iększych  urządzeń  pianotw órczych , w  k tó 
rej wzięli udział w sz y sc y  obecni, podkreślając, 
że rafinerie nie posiadają dos tatecznego m ate 
riału doświadczalnego, k tó ry  m ógłby  s łużyć za 
podstaw ę do opracow ania  przep isów  dla w p ro 
w adzen ia  urządzeń  p ianotw órczych  do gaszenia 
pożaru.

Jes t  w  każdym  razie rzeczą konieczną p rze 
prow adzenie  obszernych  studiów ze sposobami 
gaszenia  p o ż a ró w  m ate r ia łów  ła tw opalnych  p rzy  
pom ocy różnych sy s tem ó w  pianotw órczych . 
W  tym  celu zwrócili się obecni z p rośbą do p. 
Naczelnika inż. M atkowskiego, by  zainicjował 
odpowiednie p róby  na w iększą  skalę, p rzy  czym  
Doszczególne sy s tem y  pianotw órcze  powinny 
być  zadem onstrow ane  p rzez  za in te resow ane  
firmy. Dla przeprow adzenia  tych  prób nadaw ał
by  się w ięk szy  reze rw uar ,  s to jący poza obrębem 
rafinerii.

P rzew o d n iczący  inż. P io trow sk i poruszył 
wreszcie sp raw ę w ytw arzan ia  w  kraiu odpo
wiednich u rządzeń  i chemikalii, po trzebnych  do 
instalacji p ianotw órczych , zaznaczając, że za 
rów no w  interesie p rzem ysłu  naftowego, jak
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i armii, leży zupełne uniezależnienie się od im
portu i dlatego winien k ra jow y  p rzem ysł  m a sz y 
now y oraz  chemiczny podjąć pracę  nad w y r a 
bianiem w  kraju po trzebnych  instalacyj i che- 
mikalij, co nie powinno natrafić  na specjalne 
trudności.

Obecni w yrazil i  przekonanie, że p ie rw sza  
część projektu Komisji, obejmująca zapropono
w ane  u rządzenia  o raz  sposoby  gaszenia  poża
rów, zostanie zaap robow ana  p rzez  W y ż sz y  
U rząd  Górniczy i zalecona do w ykonania , d ru 
ga  zaś  część, obejmująca sposoby gaszenia po
ża ró w  za  pomocą w iększych  u rządzeń  piano
tw órczych  w inna  być przedm iotem  dalszych s tu 
diów  i prób.

P. Naczelnik inż. M atkow ski w y raz i ł  w  imie
niu O kręgow ego U rzędu Górniczego i swoim po
dziękow anie  Komisji za  sumienne przygo tow anie  
projektu, zaś  obecnym  za rzeczow ą dyskusję. 
P rzew o d n iczący  zam ykając  o b rady  w y raz i ł  na
dzieję, że wysiłki, zm ierzające do odpowiednie
go zabezpieczenia  rafinerii p rzed  klęską poża
rów, dadzą pomyślne wyniki, zadaw alające  w ła 
dze i przem ysł.

W  w yniku  przedstaw ionych  prac, lwowski 
W y ż s z y  U rząd  Górniczy rozporządzeniem  z dnia 
30 w rześn ia  1937 r. Nr N. VII. 1/1-5352/37 za 
tw ierdził „W skazów ki do tyczące  organizacji 
s t r a ż y  pożarnych  i u rządzeń  przec iw pożaro
w ych  w  rafineriach naf ty“, w  redakcji ustalonej 
p rzez specjalną Komisję, w yłonioną  przez K ra
jowe T o w a rz y s tw o  Naftowe (część „A“ i , B “ 
projektu Komisji).

O kręgow e U rzędy  Górnicze, działając z upo
ważnien ia  lwowskiego W yższego  U rzędu Górni
czego, n a ło ży ły  na rafinerie obowiązek dosto

sow ania  urządzeń  zak ładów  rafineryjnych do 
p rzepisów  zaw ar ty ch  w  tych  „W sk azó w k ach “, 
zakreślając  sześciom iesięczny termin w y k o n a 
nia od dnia o trzym ania  zarządzenia .

Odnośnie do „W sk azó w ek “ nadmienić w y p a 
da, że zawierają  one na w stępie  wyjaśnienia 
ogólne, następnie część „A“ do tyczy  sp raw  or
ganizacyjnych s t raży  pożarnych w  rafineriach, 
część „B “ obejmuje w  definitywnej formie u rzą 
dzenia w ypróbow ane  i ogólnie używ ane  w  pol
skich rafineriach, a część „C “ obejmuje takie 
urządzenia, k tórych  po trzeba  i celowość nie ule
gają wątpliwości, odnośnie do k tó rych  jednak 
polskie s traże  rafineryjne nie dysponują dos ta 
tecznymi doświadczeniami.

Część „A“ rozporządzenia, om awiając o rg a 
nizację s t raży  pożarnych w  rafineriach nafty, 
określa ich ustrój, liczebność, dobór s trażaków , 
w yszkolenie  podstaw ow e i sjecjalne, normuje 
w spó łp racę  w szystk ich  s t raży  rafineryjnych, 
oraz w spółpracę  z Z. S. P. R. P.

W  części „B“ „W skazów ek“ omówione zo
s ta ły  środki gaśnicze, a w ięc  woda, p rz y  czym  
określono sieć rurociągów  w odnych, rozm iesz
czenie hydran tów , źródła w ody  dla sikaw ek  po
za  hydrantami, — omówiono dalej jako środek  
gaśniczy parę, piasek, oraz środki pomocnicze, 
w reszcie  gaśnice ręczne, oraz  a p a ra ty  p iano
tw órcze  średniej wielkości. W  dalszym  ciągu 
tej części z aw ar te  są postanow ienia  odnośnie do 
rem izy strażackiej, k tórą  każda  rafineria w inna  
posiadać, jej w yposażen ia  i sp rzętu  bojowego 
s trażaków .

Część „C “ projektu nie zosta ła  za tw ierdzona  
przez W ładze  Górnicze i posiada na razie tylko 
charak te r  w y ty czn y ch  dla dalszej pracy.

II Światowy Kongres Naftowy 
Streszczenia referatów

C ią s  d a lsz y .

Sekcja V. Sprawy gospodarcze i statystyka

P ra c e  sekcji gospodarczej II Św iatow ego  Kon
gresu  Naftowego w  P a ry ż u  pozostają  pod w zg lę
dem  tem atycznym  w  dość śc is łym  związku 
z działalnością sekcji geologii i w iertn ictw a.
0  ile zbiór zagadnień z działu geofizyki, geologii
1 techniki w iertniczej określa  w arunk i fizyczne, 
w śró d  k tó rych  dokonyw a się rozwój przem ysłu  
naftowego, o tyle p roblem y w chodzące  w  skład 
za in te resow ań  sekcji ekonomii i s ta tys tyk i ,  tw o 
rzą  łącznie za ry s  naukowych, praw nych , norm a
lizacyjnych i kulturalnych oddz ia ływ ań społecz
nych, które  w yw ie ra ją  w p ły w  nie mniej ważki 
na — najogólniej pojętą — ewolucję św iatow ą 
nafty.

P ragnąc  uwzględnić tę łączność tem atyczną, 
a  zarazem  s tw o rzy ć  niejako rzeczow y  w stęp  do 
działu w łaśc iw ych, bezpośrednich zagadnień

przem ysłu  naftowego, podajem y s treszczenia  re
fera tów  sekcji gospodarczej po sk ró tach  sp ra w o 
zdań sekcji geologii, geofizyki i w iertn ic tw a.

Zarys historii przem ysłu naftowego.
(Referat R. J. Forbes‘a z „Bataafsche Petroleum 

Mij. w  Amsterdamie).

Zasadniczym  błędem byłoby  mniemać, że hi
s toria  p rzem ysłu  naftowego rozpoczyna  się w  
momencie w yw iercen ia  p ierw szego o tw oru  p rzez  
D rake‘a, za tem  w  dniu 28 sierpnia 1859 roku. 
W  porze tej posiadano już nader wielki zasób 
dośw iadczeń z omawianej dziedziny —  a p rak 
tyczne urzeczyw istn ienie  licznych, możliwych 
już podów czas zas to sow ań  naf ty  było sp raw ą  
zdobycia  w ysta rcza jące j  ilości ropy surowej.
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Długi okres p rzygo tow aw czy ,  poprzedzający  
fazę ewolucji now oczesnej p rzem ysłu  naftow e
go, można podzielić na następujące ok resy :  

S ta roży tność  (3 500 przed Chr. — 300 po Clir.), 
Ś redniowiecze (300— 1500),
R enesans (1 500— 1 720),
Rewolucja p rzem ysłow a  (1 720— 1 810), 
Zaczątki p rzem ysłu  naftowego (1810— 1860).

Nafta w  starożytnym  Egipcie,
(Referat A. Seguin‘a).

W ydaje  się rzeczą niewątpliwą, że s tarożytn i 
Egipcjanie znali naftę. Nie jest jednak ła tw o zna
leźć w  obrębie ich — nadal jeszcze tajemnicze
go —  słow nic tw a  w y raz ,  s tanow iący  ścisłe okre
ślenie tego ciała. YVyrażenia: „olej, sączący  się 
z ziemi“ (napisy w  Saqqarah), —  albo może „olej 
zielony“, — „olej S. F. T .“ (podobne do a rabsk ie 
go „Zeft“ , —  „olej z czarnego  g łazu“ , —  „sól 
z pó łnocy“, — „ łzy  z oczu O z y ry sa “ —  mogą 
odnosić się do nafty.

Bardziej p raw dopodobnym  w yda je  się, że 
określenie „olej sy ry jsk i“, lub krótko „merhi“ — 
jest rów noznaczne  ze s łow am i „olej górsk i“, — 
„sm oła m inera lna“ , czy  też  „bitum p ły n n y “ .

W  spraw ie  w łaśc iw ego  bitumu sądzą  te ra ź 
niejsi egiptologowie od czasu opracow ania  tego 
tem atu  przez V. L ore t‘a — zgodnie, że ciało to 
określano w  Egipcie s ta ro ży tn y m  s łow em  „men- 
nen“. Istotne znaczenie tego s ło w a  przew idział 
Brugsch, tłum acząc  je jako „olej fenicki“. S ło
wo „m ennen“ spo tyka  się w  napisie z czasów  
faraona Seti I (1318— 1298).

P y tan ie ,  skąd  sprow adzano  w  czasach  fara
onów ten olej, pozostaje nadal rzeczą  trudną do 
rozstrzygnięcia. W  tekstach  ptolomejskich znaj
dują się w zmianki o oleju z Koptos, z Tabor, 
z Fenicji i z Pontu. D okum enty  z czasów  w cze 
śniejszych nie zaw iera ją  tak  dokładnych  infor- 
macyj. Na uw agę  zasługuje brak  wzmianki o bi
tumie w  „Historii o rozbitku“ z czasów  XII d y 
nastii, gdzie wyliczone są w szy s tk ie  w y tw o ry ,  
pochodzące z Pontu. Nie m a  również wzmianki 
o bitumie w  opowieści o w y p raw ie  H atshepsuta  
do tego „kraju cudów “ .

Z w iększym  stopniem praw dopodobieństw a 
m ożna przypuszczać , że Egipcjanie sprowadzali 
bitum z obszaru, położonego poza Biblos, z k tó
rym  to m iastem  u trzym yw ali  stosunki od czasu 
I-ej dynastii  tynickiej (3315 p rzed  Chr.), jak 
św iadczą  o tym  niedaw ne odkrycia  M onte t‘a. 
P rzem aw ia  za  tym  również tradycja , k tó ra  każe 
Izydzie odnaleźć ciało sw ego małżonka, O z y ry 
sa, w łaśnie  w  Biblos.

Jeden z „naczelnych w o d zó w “ egiptologii, Sir 
F linders P e te r ,  w ystąp ił  n iedaw no z hipotezą, 
p rzenoszącą  zaczątek  zw iązku  dziejów nafty  
z dziejami Egiptu w  przeszłość  zam ierzchłą . W e 
dle Sir Flinders P e te r ‘a, —  „jeziora ogniste", 
wspom inane często w  „Księdze U m arłych“ , m o
gą być identyczne z „płonącymi źródłam i“ Kau
kazu.

Egiptolog ten przypuszcza, że w zm ianki o „je
ziorach ognistych“ p o w s ta ły  drogą przeniesio

nego na plan religijny wspom nienia  szczepu, k tó 
ry  żył ongiś w  okolicach żyznych, zasobnych  
w  dobyw ające  się w  postaci ognistych w y b u 
chów  g azy  ziemne, — i k tó ry  na skutek jakiegoś 
kataklizmu przeniósł się w  dolinę Nilu i w  niej 
się osiedlił.

Kolebką s ta ro ż y tn e g o 'E g ip tu  by łab y  —  zda
niem Sir Flinders P e te r ‘a  — dolina Kur, w  któ
rej p rzebyw ając, poznali Egipcjanie jeszcze przed 
sw y m  wejściem  w  historię św ia ta  —  jeden z naj- 
n iezw yklejszych p rze jaw ów  kryjącego się w  zie
mi zasobu ropy  surowej.

A rgum enty  tego uczonego są nader pociąga
jące, bądzą jednak szereg  pow ażnych  zastrzeżeń , 
w śród  k tó rych  zaznacza  się szczególnie w y r a ź 
nie trudność umiejscowienia egipskiego H adesu; 
bardzo wielu s łynnych  egiptologów e ry  obecnej 
mniema, iż H ades egipski leżał na zachód od do
liny, objętej w ylew am i Nilu.

T rudno również zgodzić się z p rzypuszcze 
niem, iż s taroży tn i  m ieszkańcy  tych  okolic zo 
stali ongiś w ygnan i z p ierwotnej swej siedziby 
przez katastrofę  w  rodzaju potopu. — jeśli się 
uwzględni zupełny  brak  w spom nień o ty m  fak
cie, ży jącym  przecież w  pamięci ludów po k rew 
nych, zam ieszkujących zachodnią połać Azji 
i rów nież tą k lęską dotkniętych. Odnoszenie opo
wieści o potopie, przekazanej w  formie histo
rycznej i legendarnej, do opisu zniszczenia ra sy  
ludzkiej p rzez  H athor Sekm et. zaw ar tego  w  napi
sie na grobow cu R am zesa  III, b y ło b y  p rzypusz 
czeniem zby t śmiałym.

M ożna jednak, z drugiej s trony , p rzypuszczać , 
że m om ent przerażenia , zw iązanego  ze w sp o m 
nieniem ka tas tro fy  potopu, przeniesiony w  kraj, 
w  k tó rym  pow ódź uw ażano  za w y czek iw an e  nie
cierpliwie b łogosław ieństw o niebios, uległ zu 
pełnemu za ta rc iu  z pamięci ludzkiej na  skutek 
braku  analogii w  konkre tnych  przeżyciach.

Rola nafty w  starożytnej Azji Zachodniej.
(Referat A. Seguin'a).

W  przeciwieństw ie do Egiptu, zachow ała  s ta 
roży tna  Chaldea wspomnienie potopu, k tó ry  — 
zarów no  z geologicznego, jak i z archeologicz
nego punktu w idzenia  — w iąże  się ściśle z hi
s torią  nafty. Różne są tu z resz tą  zdania uczo
nych :  przypuszczeniom  Suessa, zam ieszczonym  
w  dziele „La face de la T e r r e “, p rzec iw staw ia  
się W atelin  w  dziele „Essai de coordination des 
périodes archaïques de la M ésopotamie et de 
1‘Elam “. Anthropol. 1931; zw łaszcza,  gdy  m ow a 
o śladach potopu w  Ur i w  Kis (str. 270— 272). 
Zakończenie tego dzieła stanow i chem iczna ana
liza próbek  złóż dyluwialnych ze wspom nianych  
okolic, opracow ana  przez p-nę V. Maliszew.

AJ Elam.
P rz e d  znanym i historycznie mieszkańcam i M e

zopotamii posług iw ały  się w  w ysokie j m ierze 
bitumem przedhis toryczne plemiona Elatnickie, 
jak również „przedpotopow i“ m ieszkańcy  Tell, 
Obeïd, W a rk a  i Jem det Nasr. Ludy anzanickie 
eksp loa tow ały  praw dopodobnie  zasoby, m iesz
czące się w  Dizfoul i w  M esjid 'ï  Suleiman.
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B ) O kres potopu, — M ezopotam ia.
Ludy summ eryjskie , akkadyjskie  i assy ry jsk ie  

zna ły  napew no uży tek  bitumu już w  okresie po
topu, tw orzącego  tem at długich opowieści poe
tyckich w  p ie rw szym  okresie ich literatury.

Opowiadanie o potopie, zaw ar te  w  poemacie 
bohatersk im  o Gilgames‘u, jest św iadectw em  
zdarzenia  niewątpliwie praw dziw ego, opisanego 
nieco inaczej jak w  Biblii. Kataklizm ten objął 
p raw dopodobnie  obszar dolnego biegu T yg ry su  
i Eufratu ; być  może, iż w  tym  sam ym  czasie 
p o w sta ły  zasoby  ropy surowej w  Iraku. Dzieje 
potopu dow odzą w  sposób niewątpliwy, iż jed
nym  z najdaw niejszych zas tosow ań  sm oły  ziem
nej było użycie jej do uszczelniania ścian okrętu.

C) Zasoby ropy  surow ej, znane d aw nym  m iesz
kańcom  do liny Eufratu i T y g ry su .

Nie należy  p rzy jm ow ać  założeń i p rzypusz
czeń apr io rycznych  co do techniki górniczej lu
dów  s ta roży tnych  p rzy  jakichkolwiek dom ysłach 
co do umiejscowienia zasobów  ropy, eksploato
w an y ch  prze te ludy. Technika ta  nie by ła  może 
tak  p ierwotna, jak się to nieraz mniema (por.: 
W eil:  „Recueil des Inscriplions Egyptiennes du 
Sinai, Paris ,  1904).

Do wspom nianych  zasobów  można —  mimo 
braku  ów czesnych  teks tów  dokum entarnych — 
zaliczyć  złoże, istniejące w  terenie Q ay y a rah  
(por.: „Andrae in Mitt. d. Deutsch. Or. Gesel.“ , 
Berlin, Nr 22).

Rola nafty w  niektórych krajach starożytnego  
W schodu.

(Referat A. Seguin‘a).

I. Kanaan i Eenicja.
Już od najdawniejszej s ta roży tnośc i osiągały 

w ę d ró w k i  Egipcjan ziemię Kanaan. W  erze b a r 
dzo wczesnej osiedlili się tam  Fenicjanie. Znali 
oni niewątpliwie smołę ziemną; o znaw stw ie  nie
k tórych  jej w łaśc iw ości św iadczą  nazw y  geo
graficzne, pozostaw ione przez ten lud żeglarzy. 
Smoła ziem na wchodziła  prawdopodobnie  w  
skład fenickich t ranspo r tów  w odnych  — brak  
jednak danych  dokum entarnych  na ten temat. 

Tablice  z Ras Sham ra  nie zaw ierają  w zm ianek 
o smole ziemnej, ani też — jak przypuszczano 
p rzy  redakcji p ie rw szych  p rzek ładów  — o nafcie. 
W  tablicach tych napo tykam y  jedynie mglistą 
aluzję i bardzo  niedokładną reminiscencję dzie
jów potopu, s tanow iących  niejako księgę gene
zy  nafty.

W  dokładniejszej mierze od dokum entów  pi
sanych  dow iodły  w ykopaliska, że Fenicjanie zn a 
li p rak tyczne  zas tosow ania  bitumu. Św iadczy  
o tym  niezbicie pewien sarkofag  i pewien zna
leziony naszyjnik. P rzedm io ty  te stanowią po
tw ierdzenie  św iadectw , pozostaw ionych  przez 
s ta ro ży tn y ch  p isa rzy  k lasycznych, na k tórych  
opowieściach wspiera ją  się osta teczne mniema
nia h is to ryków  nowoczesnych.

II. Kartagina.
Ze wzmianki, zaw arte j  w  szczątkach „Dzie

jó w  podróży  p rzez  św ia t H annona“, zdaje się 
w ynikać , iż K artagińczykom  znane b y ły  pew ne 
zjawiska, w iążące  się często z istnieniem zaso 

bów ropy surowej, jak np. „Theon O chem a“ , z a 
liczane przez Pliniusza — na równi z ognistymi 
fontannami — do p rze jaw ów  działania żywiołu  
ognistego w  przyrodzie , — jak dalej ogniste s tru 
mienie (może nafta płonąca?), spotkane p rzez  
dowódcę floty kartagińskiej w  miejscu, leżącym 
prawdopodobnie  w  Afryce, w  pobliżu równika.

Można również przypuszczać, że Kartagińczy- 
cy  posługiwali się w  walkach  rodzajem ognia 
greckiego i w  ostatnich stuleciach swej historii 
używali bitumu również do balsam owania 
zwłok.

III. H etyci.
Udowodniono, że H ety tom  by ł znany  p rz y 

najmniej pewien produkt naftowy.
Znaną b y ła  im historia potopu i Uta-Napistirn 

(chaldejski Noe — przyp. Red.); przełożyli ró w 
nież na swój język poem at o Gilgames‘u.

W  literaturze hetyckiej jest w zm ianka  o dwu 
naczyniach, sporządzonych  z asfaltu; do darów , 
składanych  bóstw om  hetyckim, należały  figurki 
konia, wołu i ptaka, sporządzone z tegoż m a
teriału.

Nafta u starożytnych Greków i Latynów.
(Referat A. Seguin‘a).

Autor referatu  opracow ał na podstaw ie cy ta t  
z li te ra tury  greckiej i latyńskiej — próbę opisu 
te renów  naftowych, znanych  w  starożytności 
klasycznej.

P o  krótkim omówieniu domniemanej e tym o
logii w y ra z ó w  „asfalt“ , „bitum“ i „nafta“, na
stępuje s tw ierdzenie  faktu, iż ludy s ta roży tne  
u tożsam iały  te reny  naftowe w  Mezopotamii z te 
renami w  dolinach K erkah i Kairun, jak  również 
z terenam i w  Azji Mniejszej, w  k tó rych  napo tka
no sączące  się z ziemi substancje w ęg low odo
rowe.

Zbiór tekstów, które  powiodło się do tychczas 
zebrać, św iadczy, iż pisarze g reccy  i rzym scy  
uważali M orze M artw e  za miejsce pojawiania 
się bitumu. P isarzom  tym  b y ły  znane p raw d o 
podobnie w szystk ie  praw ie  te reny  naftowe, po
łożone dokoła  M orza  Śródziemnego. W spom i
nają oni również o złożach asfaltu w  Wielkiej 
Brytanii. M ożna przypuszczać , że pisarze g rec
cy  i rzy m scy  posiadali również pew ne w iado
mości o zasobach ropy w  Afryce Środkowej.

Autor zaznacza, że w  pracach sw ych  doznaje 
nadal pomocy ze s trony  M. M ercier‘a.

Nafta w  Persji w  czasach starożytnych i średnio
w iecznych,

(Referat Laurence Lockart‘a, B. A. Fh. D.
AnKlo-Iranian Oil Co. Ltd.).

Autor referatu szkicuje za ry s  historii nafty  w  
Persji od najdawniejszych czasów  starożytnych , 
aż  po koniec średniowiecza.

M ateria ł  rzeczow y  referatu  s tanow ią  w s z y s t 
kie wzmianki o bitumie i o asfalcie, napotkane 
w  pismach s taroży tnych , — a zw łaszcza  w  lite
ra turze  arabskiej i perskiej.

Refera t uzupełnia w  sposób w y so ce  w a r to 
śc iow y do tychczasow e wiadomości o historii naf
ty  w  innych cywilizacjach s taroży tnych .
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Wzrost zapotrzebowania olejów mine
ralnych w Europie

M omentem, cha rak te ryzu jącym  obecną sy tu a 
cję na rynkach naftow ych Europy, jest dalszy 
silny w zros t  konsumcji p roduk tów  naftowych. 
Równolegle z ogólnym polepszeniem koniunktu
ry  gospodarczej, p rze jaw iającym  się w  szeregu 
kra jów  Europy  w  pierwszej połowie 1937 r. po
w ażnym  ożywieniem  w e  w szystk ich  działach 
gospodarczych, osiągnęło rów nież  zapo trzebo
w anie  olejów mineralnych rozm iary  w yższe  od 
do tychczasow ych.

W  cz te rnastu  kra jach  importujących, objętych 
urzędow ym i zestawieniam i s ta tys tycznym i, w y 
niósł łączny  import olejów m ineralnych od s ty c z 
nia do cze rw ca  br. 15 532000 ton, p rzekraczając  
o 10,3% analogiczną pozycję z roku ub. (14 084 000 
ton). W  przytoczonej sumie nie uwzględniono 
importu hiszpańskiego. W z ro s t  europejskiego im
portu posiada znaczenie szczególnie wielkie, je
śli się zw aży , że w  szeregu k ra jów  zachowują 
nadal sw ą  w ażność  rozliczne ograniczenia  dew i
zow e i handlowo-polityczne, pozostające w  zw ią
zku z dążnościami do sam ow ystarcza lności tych  
krajów. Dla orientacji nadmieniamy, że p rzy ros t  
konsumcji am erykańskie j m iędzy  p ie rw szym  pół
roczem 1936 r., a p ie rw szym  półroczem  1937 r. 
w yniósł około 11%', p rzy  czym  zaznaczyć  n a 
leży, że am erykańsk ie  zapotrzebow anie  w e 
w nę trzne  jest kilkakrotnie w iększe od europej
skiego.

Z analizy danych s ta ty s ty czn y ch  w ynika , że 
w  tegorocznym  europejskim w zroście  importu 
uczes tn iczy ły  w  w ysok im  stopniu w szy s tk ie  ro
dzaje olejów m ineralnych (ilości w  tonach):

S tyczeń—czerw iec P rzy ro s t

Ropa surowa
Benzyna
Nafta
Oleje smarowe 
Oleje gazowe i opałowe

1930

4 919 800 
4 053 600 

750 100 
624 300 

3 736 200

1937

5 371 400 
4 347 600 

817 400 
675 300

9.2
7.3 
9,0 
8,2

4 320 300 15,6

Z przytoczonego  zestaw ien ia  m ożna w ysnuć  
wniosek, że import ropy surowej, k tó ry  w  cią
gu ostatnich lat zw iększał się w  sposób n ie rów 
nomierny, osiągnął w  roku b ieżącym  p rzy ro s t  
s tosunkow o mniej znaczny, natomiast w  dziale 
zapo trzebow ania  olejów ciężkich z au w aży ć  m o
żna śpieszniejsze tempo przyrostu . W ysokość  
importu w  p ie rw szym  półroczu 1936 r. p rzek ra 
czała  analogiczną w ar to ść  z 1935 r. w  dziale ro 
py  surowej o 16,2%, w  dziale olejów gazow ych  
i opałow ych tylko o 7,2%. Porów nan ie  tych  liczb 
z zam ieszczonym  pow yżej zestaw ieniem  zdaje 
się dowodzić, iż akcja  budow y  now ych urządzeń  
rafineryjnych zosta ła  w  Europie w  stosunku do 
lat poprzednich ograniczona. W skazu ją  na  to po-

niekąd również liczby absolutne: p rzy ro s t  im
portu ropy  surow ej w  okresie sp raw o zd aw czy m  
z lat 1935 do 1936 wynosił 670 400 t, w  latach 
zaś 1936 do 1937 tylko 451 600 ton.

Na szczególną uw agę  zasługuje fakt, iż zw ię
kszone europejskie zapotrzebow anie  olejów mi
neralnych znalazło pokrycie  w  dowozie p roduk
tów  finalnych w  stopniu znacznie w yższym , niż 
no tow ano to w  latach poprzednich (przyros t  im
portu  benzyny  w  okresie sp raw o zd aw czy m  z lat 
1935 do 1936 w y ra ż a ł  się liczbą 2,8%, — ta s a 
ma pozycja  w y ra ż a ła  się w  dziale nafty  liczbą 
ujemną : —0,5%, w  dziale olejów sm arow ych  liczbą 
5,9%). —  Nie należy  przypuszczać , jakoby z a 
sadniczym  celem zwiększonego europejskiego 
importu ropy  surowej było zaopatrzen ie  rafine
ryj k ra jów  im portu jących: rafinerie te uczestn i
czą w  pokryciu  zapotrzebow ania  p roduk tów  fi
nalnych zaledwie w  w ysokości jednej trzeciej, — 
pozostałe  dwie trzecie potrzebnej ilości p rze tw o 
rów  pochodzą w  dalszym  ciągu z importu.

Im port olejów mineralnych, n o tow any  w  po
szczególnych krajach, p rzyb ie ra  w  roku bieżą
cym  rozm iary  nader  rozm aite ;  obok znacznych  
p rz y ro s tó w  np. w  Norwegii i w  Italii, s tw ie r 
dzono również w  n iektórych krajach tendencję 
raczej słabą, —  w  Austrii naw et ujemną. Zmia
ny  te uwidocznione są  w  następującym  zes ta 
wieniu :

Łączny import olejów mineralnych w pierwszym pół
roczu lat 1936 i 1937 (w tonach):

1930 1937 Zmiana

W ielka B rytania 5 221 500 5 626 100 +  7,8
Francja 3 513 700 3 863 300 +  9,9
Niemcy 1 771 100 1 841 000 +  3,8
Italia 907 700 1311400 +  44,5
Holandia 624 900 702 600 +  12,4
Szw ecja 474 800 525 500 +  10,7
Belgia 357 200 362 000 +  1,3
Dania 357 800 358 700 +  0,2
Norwegia 204 800 280 700 +  37,1
Czechosłowacja 190 500 209 800 +  10,1
W. państwo Irlandia 109 100 129 400 +  18,6
Austria 167 200 116 700 — 30,2
Szw ajcaria 106 300 114 600 +  7,8
Finlandia 74 600 90 200 +  20,9

R a z e m 14 084 000 15 532 000 +  10,3

W  Anglii p rzy czy n i ły  się do zw iększenia  im
portu olejów m inera lnych: znaczne ożywienie  
gospodarcze, w zm ożona  in tensyw ność  p rzew o 
zów  morskich oraz  pos tępy  w  dziale m o to ry 
zacji. P rz y w ó z  b enzyny  zw iększy ł się silniej,
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niż p rzy w ó z  olejów gazow ych  i opa low ych; 
w  dziale importu ro p y  surowej zanotow ano uby
tek.

W e Francji notowano zw iększony  znacznie 
p rzy ro s t  importu ropy  su row ej;  mimo w zm ożo
ną działalność rafineryj, dokonało się w  roku 
b ieżącym  zwiększenie  importu p rze tw o ró w  fi
nalnych, w  szczególności olejów gazow ych  i opa
łowych. Konsumcja w ew nętrzna , zw iększona na 
skutek lepszej ogólnej koniunktury  gospodarczej, 
p rz y b ra ła  znaczniejsze rozm iary  jedynie w  dzia
le olejów ciężkich.

W  Niemczech s tw ierdzono — po raz  p ierw szy  
od czasu  przesilenia gospodarczego  —  w y raźn e  
zmniejszenie się tem pa  naras tan ia  importu ben
zyny, co należy p rzyp isać  w zros tow i produkcji 
paliw  sy n te ty czn y ch  i oszczędnej konsumcji w e 
w nętrznej.  Dowóz olejów sm arow ych , olejów 
dieslowskich i ropy  surow ej zw iększa  się nadal 
w  tempie jednostajnym. W  dziale konsumcji ole
jów  m ineralnych są  Niemcy nadal zależne w  
znacznej m ierze od zagranicy .

Szybki w z ro s t  italskiego importu jest następ
s tw em  dążności do normalnego p ok ryw an ia  z a 
p o trzebow ań  w ew n ę trzn y ch  — po okresie 
o s try ch  ograniczeń konsum cyjnych, p rzy p ad a 
jących  na p ie rw szą  połow ę 1936 r. Import ital
ski w  br. zw iększy ł się za rów no  w  dziale ro 
p y  surowej, jak i w  dziale p rze tw o ró w  final
nych.

O żywienie koniunkturalne, osiągnięte, w  Ho
landii na skutek  dewaluacji guldena, w płynę ło  
korzystn ie  na ca łoksz ta ł t  handlu olejami mine
ralnym i; w  składzie importu dokonały  się tam 
jednak — w  odniesieniu do roku ub. — znaczne 
przesunięcia. Dowieziono ben zy n y  znacznie 
mniej, ropy  surowej natom iast znacznie więcej, 
niż w  roku ub.; p rzy czy n ę  tego należy widzieć 
m. in. w  uruchomieniu z końcem roku ub. no
w ej rafinerii i u rządzeń  k rakow ych  w  Pernis. 
D ow odem  w zras ta jącego  ożyw ienia  gospodar
czego w  Holandii jest notow ane w  roku bieżącym

zwiększenie  się importu nafty  oraz  olejów sm a
row ych, gazow ych  i opałowych. Konsumcja ole
jów  ciężkich p rzy b ra ła  w iększe  rozm iary  w sk u 
tek rozpowszechniającego się używ ania  olejów 
mineralnych do opalania dom ów  mieszkalnych 
oraz  w sku tek  coraz  to szerszego  s tosow ania  
m o to ró w  DieseFa; w z ro s t  natężenia  p rzew ozu 
morskiego pociągnął z a  sobą zw iększoną kon- 
sutncję olejów bunkrow ych. P rz y ro s t  w  dziale 
zapo trzebow ania  benzyny  zw iększa  się w  tem 
pie względnie powolniejszym.

Zwiększenie się importu olejów m ineralnych 
w  Szwecji jest również nas tęps tw em  polepsza
jących się stale w a ru n k ó w  koniunkturalnych. 
W yraźnie j jeszcze zauw ażono to samo zjawisko 
w  Norwegii, gdzie postęp w  dziedzinie m o to ry 
zacji w y w o ła ł  zw iększoną znacznie konsumcję 
benzyny.

W  Danii u trzym uje się łączny  im port olejów 
mineralnych na w ysokośc i praw ie  niezmiennej.

Korzystne zm iany  rozw ojow e w  dziedzinie fin
landzkiego importu ropy surowej i benzyny  do
konują się nadal na skutek  w zros tu  produkcji 
p rzem ysłow ej i zw iększania  się popytu.

Import belgijski znajduje się —  sądząc  po roz
m iarach działalności rafineryjnej —  w  raczej ko
rzystnej fazie rozwojowej.

W  Czechosłowacji w y w oła ło  zeszłoroczne 
obniżenie w artośc i  w a lu ty  silny w z ro s t  importu 
olejów mineralnych.

W  Austrii notowano ostre  zmniejszenie się 
importu, co w  głównej m ierze należy  p rzypisać  
konfliktowi p łatniczemu z Rumunią. P o k ry c ie  z a 
po trzebow ania  krajow ego dokonało się w  g łów 
nej mierze drogą  zmniejszenia zapasów .

W  Szwajcarii nie zdo ła ły  lepsze w arunki ko
niunkturalne w p łynąć  ożywiająco na konsumcję, 
co przypisać  należy trw ającej tam  nadal s z ty w 
nej polityce podatkowej.

Omówione zm iany  w  dziale importu olejów 
m ineralnych są  uwidocznione w  następującym  
zestawieniu:

Import olejów mineralnych wedle krajów  (w 1 000 ton).

Kopa surow a Benzyna N afta Oleje smarowe Oleje gazowe i opałowi

1936 11)37 1936
P i e r

1936
w s z e 

1936
P b

1937
ł  r  o

1936
c z e 

1937 1936 1937

Anglia 1 035,2 926,8 2 054,4 2 375,4 371,4 393,2 251,4 226,2 1 509,1 1 704,5
Francja 2 884,2 3 109,1 286,5 296,3 1,1 1,5 44,9 46,4 297,0 410,0
Niemcy 384,2 *) 455,4 1) 591,8 463,7 32,0 26,6 175,7 208,5 590,3 6 8 6 ,8

Italia 135,1 373,0 8 8 ,0 163,6 37,4 51,8 32,2 38,7 615,0 684,3
Holandia 12 2 ,1 193,6 194,1 1 2 0 ,2 120,7 124,7 21,4 25,3 166,6 238,9
Szw ecja 50,2 54,6 201,7 212,4 36,6 39,2 23,5 28,1 162,9 191,2
Belgia 146,1 123,9 147,0 145,1 8,4 4,6 15,9 34,7 39,9 53,7
Dania — — 138,2 155,5 45,7 50,6 26,9 25,9 147,0 126,7
Norwegia 4,1 8,5 48,6 83,2 8,4 19,2 5,4 7,2 138,2 162,5
Czechosłowacja 72,2 89,7 96,4 '87,3 13,5 2 2 ,8 7,3 9,2 1 ,0 0 ,8

Irlandia — — 55,4 70,9 32,2 34,8 5,5 5,5 16,0 18,2
Austria 76,9 26,8 25,0 31,7 11,3 16,8 2,7 3,3 51,2 38,1
Szw ajcaria — — 87,8 89,5 9,5 9,8 7,1 10,7 2 ,0 4,6
Finlandia 9,5 2) 1 0 ,0  2) 38,7 52,8 21,9 2 1 ,8 4,4 5,6 — —

R a z e m 4 919,8 5 371,4 4 053,6 4 347,6 750,1 817,4 624,3 675,3 3 736,2 4 320.3

l ) łącznie z pozostałościami. 
•) łącznie z olejami ciężkimi.



S tr. 572 „PRZEM Y SŁ NA FTO W Y " Z eszy t 22

Przegląd bieżącej literatury naftowej 
angielskiej i amerykańskiej

Laboratorium  Technologii Na f t y  P olitechniki Lw ow skie j.

Zestawiła inż. Ewa PIŁATOWA.

XXXVI

Równowaga faz w układzie w ęglow odorów . 
XIX. Term odynam iczne w łasności normalnego 
butanu. B. H. Sage, D. C. W ebste r ,  W. N. Lacey, 
Ind. Eng. Chem. 29, 1188— 1194 (1937).

Celem uzupełnienia podanych w  literaturze 
lecz n iedostatecznych danych fizycznych, odno
szących  się do lekkich w ęglow odorów , przedsię
wzięli autorow ie badanie zachow ania  się n-buta- 
nu w  w arunkach  od ciśnienia a tm osferycznego 
do 210 attn dla zakresu  tem peratur  od 2'0 do 
120° C. W  tych w arunkach  oznaczono objętości 
w łaśc iw e  w  zależności od ciśnienia i tem pera tu 
ry , ściśliwość gazow ego butanu p rzy  ciśnieniu 
a tm osferycznym  i podw yższonym , izotermiczną 
zmianę enthalpii i entropii dla skondensow ane
go płynu, ciepło utajone pa row ania  w  zależno
ści od tem pera tu ry  i t. d. U zyskane wyniki p rzed 
stawiono w  formie tabel i w ykresów .

Równowaga par i płynu dla mieszania toluolu 
i m etylocyklohexanu. D. Quiggle, M. R. Fenske, 
Ainer. Chem. Soc. 59, 1829—32 (1937).

Dla w yznaczen ia  spraw ności kolumn rektyfi
kacy jnych  jest rzeczą najkorzystniejszą stoso
w anie  mieszanin dw uskładnikow ych o znanych 
własnościach. W  tym  celu zbadali autorow ie s ta 
ny równowagi, jakie zachodzą p rzy  normalnym 
ciśnieniu m iędzy cieczą a parą  dla układu: to- 
luol-metylocyklohexan. Analizy mieszanin p rze 
p row adzano  p rzez  oznaczanie gęstości, spółczyn- 
nika za łam ania  św ia tła  i tem peratur  wrzenia. 
Na podstawie uzyskanych  dat sporządzono w y 
kres, w  k tó rym  frakcja molarna m ety locyklo
hexanu w  parze  jest funkcją frakcji molarnej te 
goż w ęglow odoru  w  płynie. Stw ierdzono, że b a 
dana m ieszanina w ykazuje  znaczne odstępstw o 
od roz tw orów  doskonałych. K ażdy ze sk ładni
ków  p rz y  stężeniu 85— 100% m olarnych zacho
wuje się zgodnie z p raw em  Raoulta, p rzy  m a
łych zaś koncentracjach zgodnie z p raw em  Hen- 
ryego. Opierając się na uzyskanych  wynikach 
stwierdzono, że m ieszanina toluolu z m etylo- 
cyklohexanem  nadaje się bardzo dobrze do ba
dania urządzeń  dysty lacyjnych .

M etody chem icznego rozbijania emulsji rop
nych. G. W . Baron van  Dedem, Oil and Gas J. 
Aug. 12, 1937, str. 65.

G łówne własności,  k tó rym  musi odpowiadać 
ś rodek  rozbijający emulsje, są n as tęp u jące : 
1) ś rodek  ten musi b y ć  dobrym  emulgatorem, 
tw o rzący m  emulsje typu olej w  wodzie, 2) musi

być rozpuszczalny  w  w odzie  i częściowo p rz y 
najmniej rozpuszczalny  w  oleju. Dzięki temu 
em ulgator ulega rozpuszczeniu nie tylko w  w ięk 
szych  skupieniach w ody , lecz toruje sobie drogę 
poprzez ropę do m ałych  kropelek w ody . Do
dany  w  m ałych  ilościach, nie powinien reago
w ać  chemicznie z solami, zaw ar ty m i w  wodzie 
i nie powinien zmieniać w artośc i  pH  solanki. 
M ydła, które  są całkowicie w  oleju n ierozpu
szczalne, muszą być częściowo zhydrolizow ane, 
tak, by  w olny kw as mógł dotrzeć  do w o d y  przez 
w a rs tw ę  oleju. Jasną  jest rzeczą iż s tosow any  
związek, o ile część jego pozostanie w  ropie po 
rozbiciu emulsji, nie może mieć żadnych  szkodli
w y ch  ani korodujących własności.

W ody, podpływ ające  w  poszczególnych sz y 
bach, m uszą być zanalizow ane na zaw ar to ść  obo
jętnych i kw aśnych  w ęglanów , s iarczanów, k w a 
só w  organicznych oraz  m uszą b y ć  znane ich 
tw ardość  i pH. Również pH  ś rodka  deemulgują- 
cego musi być  znane i powinno odpow iadać w a r 
tości pU  dla solanki. Jeżeli so lanka m a reakcję 
alkaliczną, ale zaw ar to ść  ziem alkalicznych jest 
nieduża, najlepszymi deemulsyfikatorami są obo
jętne m yd ła  kw asu  olejowego, s ta łe  k w a sy  tłusz
czowe, p łynne nasycone k w a sy  t łuszczow e lub 
k w as  linolowy — zależnie od w artośc i pH  so
lanki. W w ypadku  dużej zaw artośc i soli w apnia 
i magnezu, zastosow anie  oleinianów prow adzi do 
u tw orzenia  oleinianów Ca i M g, k tóre  są p ro 
motoram i emulsji typu woda w  oleju. Jeżeli so
lanka m a niższe pH  —  7,2 do 7,5 — to emulsję 
rozbija najlepiej neu tra lny  lub słabo k w aśn y  ri- 
cinoleinian o pH  — 7,4. P rz y  w iększej ilości w ę 
glanów, dają dobre rezulta ty  m yd ła  linolowe. 
W a r to ść  oleju czerwieni tureckiej jako deemulga- 
to ra  za leży  w  głównej m ierze od obecności jo
nów siarczanow ych. Jest  on ła tw o rozpuszczal
ny  w  wodzie, p rzy  czym  hydrolizuje częśc io
wo, tak że rodnik k w a so w y  może ła tw o  dostać 
się p rzez olej do najdrobniejszych zawiesin 
w ody.

Dla rozbijania emulsyj, w  których  w oda  po
siada reakcję kw aśną, konieczne jest s to sow a
nie m ydeł  mocniejszych k w asó w  organicznych 
takich, jak np. bardziej t rw a ły ch  sulfonowanych 
k w asó w  tłuszczow ych, k w a só w  naftenow ych 
i sulfonowanych produk tów  naftowych. Z astoso
wanie tych lub innych p roduk tów  zależy 
w  p ie rw szym  rzędzie od k w aso ty  w ody . p rzy  
czym  w ażną  jest rzeczą, b y  nie zaw ie ra ły  sub- 
s tancyj an tagonis tycznych  (sprzyjających emulsji 
typu w oda w  oleju).
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Termiczne sposoby zredukowania zawartości 
soli w  ropie. G. Egloff, E. Nelson, C. M axutov, 
C. W irth, Oil and Gas J. 21, Oct. 1937, str. 66.

Autorowie rozpatru ją  rezu lta ty  rozm aitych me
tod, s tosow anych  w  prak tyce  am erykańskiej,  dla 
usunięcia względnie zredukow ania  ilości soli za 
w ar te j  w  ropie, już to w  formie s łono-w odnych 
emulsji, już to w  formie dyspersji  d robnych  k ry 
sz ta łków , a mianowicie: usuwanie soli przez
w ypłuk iw an ie  jej wodą, ten  sam  sposób z doda t
kiem chemikalii jako deemulgatorów, m etody  
e lek tryczne, zastosow anie  centryfug  i wreszcie  
w łasne  eksperym enty , do tyczące  odsalania ropy 
przez filtrację.

W ypłukiw anie  soli w odą obejmuje dwie ope
racje, z k tó rych  p ie rw sza  polega na dokładnym  
w ym ieszaniu  ropy z czys tą  wodą, a nawet 
zemulgowauiu jej z w odą w  ilości 3 do 12%, 
d ruga  na usunięciu słonej w ody  p rzez  odstaw a- 
nie przy  podw yższonej tem peraturze . Im w y ż 
sza  jest tem pera tura ,  tym  k ró tszy  jest czas od- 
s taw ania . Jest  rzeczą zrozumiałą, że odstaw a- 
nie w  w y ższych  tem pera tu rach  musi się odby
w a ć  pod ciśnieniem. P ra k ty k a  w ykaza ła ,  że po
jemność odstojnika pow inna odpowiadać conaj- 
mniej 50 minutom odstaw ania . Autorowie podają 
p rzyk ład  z redukow ania  zaw artośc i soli w  ropie 
z Michigan z 220 funtów soli na  8, w  1000 b a ry ł 
kach, p rzez w ym ieszanie  jej z 10— 12% wody, 
ogrzanie w  wymienniku ciepła (podgrzewaczu) 
na 250° F  p rzy  ciśnieniu ok. 4 a tm  i w reszcie  od
puszczenie solanki ze zbiornika. Dodatek chemi
kalii, rozdzielających emulsje, u ła tw ia  omówiony 
sposób postępowania.

Szerokie rozpowszechnienie  znalaz ły  m etody 
e lek tryczne  dla odczyszczania  ropy  od soli, p rzy  
czy m  i w  tym  w y p adku  okazało  się rzeczą w s k a 
zaną uprzednie zemulgowanie ropy  z czystą  
w odą . Autorowie podają opis w y k o nanych  u rzą 
dzeń, które  pozwoliły  na redukcję ilości chlor
ków  sodu i magnezu w  1000 bary łkach  ropy 
z 330—350 funtów na 20 funtów, p rzy  czym 
k osz ty  ruchu oceniane są na 0,75 do 1,1 centa 
am eryk . za  bary łkę . Centryfugow anie  rop, za 
w iera jących  sól, może rów nież dać p o zy ty w n y  
rezulta t p rzy  użyciu w irów ek  podobnego typu. 
jakiego u ży w a  się do rafinacji olejów p rzy  po
m ocy  kw asu  s iarkow ego. I tak  w irów ka  kon
strukcji Sharpless Specialty  Co., o 15 000 obr/min, 
spo trzebow ująca  2,3 kW , pozwoliła na zmniej
szenie zaw artośc i  soli ze 160 funtów na 0.5 funta 
w  1000 bary łkach . Centryfugow anie  odbyw ało  
się na ropie ogrzanej do 210° F  z dodatkiem 10% 
w ody .

W  końcu om aw iają  autorow ie w łasne  próby 
oddzielenia soli przez filtrację ropy p rzy  użyciu 
ś rodków  pomocniczych (fiiter aid). D ośw iadcze
nia labora tory jne  b y ły  do tychczas  w ykonane  tak. 
że na płótnie filtracyjnym osadzano najpierw 
w a rs tw ę  środka pomocniczego grubości 1/2 do 
3/4 cala, następnie filtrowano, usuwając od cza
su do czasu wierzchnią w a rs tw ę  filtracyjną. Prz3r 
eksperym entach  w iększym i ilościami z lekką po
zostałością, zaw iera jącą  100 funtów soli w  1000 
b a ry łkach  i p rzy  szybkości filtracji 24 galionów

na stopę kw ad ra to w ą  i godzinę, uzyskano  reduk
cję zaw artośc i soli na 14 funtów w  1000 b a ry ł 
kach.

Laboratoryjne oznaczenie liczby cetenowcj 
olejów D ieslow ych. R. Heinze, M. M arder, Inst. 
Pe tr .  Techn. 23, 602—615 (1937).

W  szeregu ostatnich a r ty k u łó w  zakw estiono
w ano  zgodność labora tory jnych  oznaczeń liczb 
ce tenow ych z w ynikam i uzysk iw anym i na mo
torach. W edług  autorów, odpowiednio zas toso
w an a  m etoda porów naw cza, p rzy  użyciu gęs to 
ści lub parachoru w łaściwego, prow adzi do zu
pełnie zgodnych w yników . S tandar tow e  oleje 
(ceten i alfa-metylnaftalin) zarów no  jak oleje 
pochodzące z ropy lub łupków bitumicznych, 
z w ęg la  kamiennego lub z procesu hydrogenacji 
tegoż, oleje synte tyczne , eks trakcy jne  itp., w y 
kaza ły  bardzo zgodne w yniki na liczby ceteno- 
w e  oznaczone na motorze C. F. R. lub m etodą 
gęstości i parachoru  właściwego. Równocześnie  
w ykazano , że liczby ce tenow e dają się obliczyć 
z w ysta rcza jącą  dokładnością, także na podsta 
wie innych w łasności fizycznych, jak: Diesel- 
indexu, analizy pierścieniowej w ed ług  W ate rm a-  
na, w artości kalorycznej, zaw artośc i w odoru 
i węgla, s tosunku C : H itd.

Najprostszą z tych metod jest niewątpliwie 
m etoda  oparta  na w artośc i c iężaru ga tunkow e
go, p rzy  której posługują się autorow ie specjal
nym aerom etrem  („cetene value a reo m ete r“), 
w ycechow anym  w prost  w  liczbach ce tenow ych. 
Te  ostatnie muszą być jedynie poddane popraw ce 
w  zależności od średniej tem pera tu ry  w rzen ia  
oleju („Siedekennziffer“).

Metoda oznaczania, w yniki analiz oraz skład  
chem iczny parafiny D. S. Mc Kittrick, H. J. 
Henriques, H. J. Wolff, Inst. P e tr .  Teclm. 23, 
616—641 (1937).

Jak  wiadomo, znane i s tosow ane m etody  ozna
czania parafiny p row adzą  w  niek tórych  w y p a d 
kach do błędnych lub nie dających się reproduko
w ać  wyników. Autorowie opracowali metodę, 
dającą się s tosow ać  zarów no  do oznaczania  ole
ju w  parafinie, jak też i parafiny w  oleju, po
zw alającą na rów noczesne wydzielanie miękkich 
i tw ardych  parafin, a polegającą na k rys ta l iza 
cji w  — 35° C z roztw oru  w  dwuchlorku etylenu 
lub w  — 55" C z roz tw oru  w  chloroformie. Opi
sany  przez au torów  apara t  jest bardzo  p ros ty  
i daje się w  każdym  laboratorium ła tw o zm on
tować. Umożliwia on nie tylko jednorazow e 
oznaczenie parafiny, lecz również prowadzenie  
frakcjonowanej krystalizacji w  coraz  niższych 
tem peraturach. P rzedstaw ione  wyniki wskazują, 
iż m etoda ta daje się s tosow ać do d ys ty la tów  
i do pozostałości, gdyż  obecny w  tych ostatnich 
asfalt nie utrudnia oznaczenia ani nie w p ły w a  na 
jego wynik. S tw ierdzono, że w  wielu w ypadkach , 
w  których m etoda Holdego nie daje się s to so 
w a ć  (redukaty), o trzym ano przez krystalizację 
z dwuchloroetylenu zupełnie zgodne m iędzy  so
bą wyniki. Na ogół w  porównaiu z m etodą Hol- 
dego otrzym ują autorow ie zaw sze  nieco w yższe
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ilości parafiny ze względu na wydzielanie się 
miękkich parafin. P rz e z  zastosow anie  m ieszani
ny dw uchloroetylenu z toluolem (1 :1) wydzielają 
się ty lko parafiny tw arde , a w ynik i są w ów czas  
zgodne z uzyskanym i m etodą Holdego.

Opisana m etoda  posiada w a r to ść  nie tylko ja
ko m etoda analityczna. P rz e z  oznaczenie tem 
pera tu r  topliwości oraz  spółczynników  załam a
nia św ia t ła  można, porów nując ze znanym i w ę 
glowodorami parafinowymi, sądzić  o ich sk ła
dzie chemicznym. Podano  w  tabelach w łasności 
fizyczne różnych  syn te tyczn ie  o trzym anych  w ę 
g low odorów  i na tej podstaw ie  sporządzono w y 
kres  zależności spółczynnika za łam ania  św ia tła  
od tem pera tu ry  topliwości, o trzym ując cha rak te 
ry s ty czn e  punkty  dla w ęg low odorów  różnych 
typów . Nanosząc na taki w y k re s  w łasności frak- 
cyj parafiny, o trzym anej z dys ty la tów , s tw ie r
dzono, że dla parafiny wysokotopliwej p rzew aża  
cha rak te r  norm alnych parafin, gdy w e frakcjach 
niskotopliwych obecne są niewątpliwie węglo
w o d o ry  naftenowe, a naw et a rom atyczne. Dla 
frakcyj parafiny, w ydzielonych z redukatów , z a 
obserw ow ano, że naw et w e  frakcjach w ysoko-  
topliwych (75° C) m uszą b yć  obecne dość znacz
ne ilości w ęg low odorów  nieparafinowych. A na
logicznemu badaniu poddano dw a  rodzaje petro- 
latum i stwierdzono, iż w ydzie lona  z nich p a ra 
fina posiada głównie charak te r  naftenow y i jest 
mieszaniną średnio tw arde j parafiny z węglo
wodoram i o niskim punkcie stygności.

Mikroskopowe studium nad ropą naftową. J.
Mc Connell Sanders. Inst. P e tr .  Techn. 23, 525—73 
(1937).

W  m yśl w spółczesnych  teoryj, ropa naftowa 
zaw dzięcza  swoje pochodzenie n iskotem pera tu
rowem u rozkładowi substancji organicznych. 
Przypuszczając ,  iż zos ta ły  w  niej zachowane 
pew ne części organizm ów  pierwotnych, p rzepro
wadził  autor obszerne badania mikroskopowe, 
które  te przypuszczenia  potwierdziły . Tak, jak 
w  w ęglu  znajdują się części i ś lady roślin, z k tó 
rych  pow stał,  tak  też w  ropie stwierdził autor 
obecność bardzo wielu części organicznych, p rze 
ważnie  pochodzenia roślinnego. Opis m etody  ba
dań oraz  ich wyniki dla rop m eksykańskiej i ru 
muńskiej p rzedstaw iono bardzo szczegółowo na 
wielu fotografiach i rysunkach.

Związek m iędzy badaniami a praktyką dla pa
liw  i sm arów. F. H. G arner J. Inst. Pe tr .  Technol. 
23. 515—601 (1937).

Podniesiono kw estię  ciągłej w spó łp racy  mię
dzy fabrykantam i m otorów  a fabrykantam i pa
liw i olejów. Już obecne dośw iadczenia  w y k a 
zują, że np. m otor C. F. R., k tó ry  w  swoim cza 
sie skons truow any  był tak, by  daw ać  wyniki 
równoległe z w ynikam i prak tycznym i, nie daje 
w  wielu w ypadkach  tej pożądanej równoległości 
z powodu zmian konstrukcyjnych  wielu m oto
rów. F ak t  ten w skazuje  na  konieczność rów no
czesnego postępu tak  w  dziedzinie konstrukcy j
nej. jak m a te r ia łów  pędnych  czy  sm arow ych , jak 
też w  dziedzinie metod analitycznych czy  p rób
nych.

Dla paliw  m otorow ych  w ażne  są, zależne od 
ich lotności, następujące cechy c h a ra k te ry s ty cz 
ne: 1) ła tw ość  s tartu , 2) nie tw orzenie  się kor
k ów  parow ych, 3) szybkie  zagrzanie  motoru, 
4) nie rozcieńczanie oleju sm arow ego  i 5) mini
malne zużycie  paliwa. W szy s tk ie  te punk ty  omó
w ił au tor z osobna. W  związku  z problemem 
ekonomii paliwa opisuje au tor u rządzenie  do 
p rak tycznego  badania  benzyn i olejów, zastoso
w an e  p rzez  Esso European Laboratories . G łów 
ną częścią u rządzenia  jest podwozie  samochodu, 
umieszczone w  kom orze o dowolnej od — 10" F 
do 120° F  tem pera turze , k tórego tylne koła, umie
szczone na rolkach, połączone są z dynam om e- 
trem  dla pomiaru w y tw arzan e j  p rzez m otor s i
ły. Z przodu podw ozia  um ieszczony jest w en 
ty lator, dos ta rcza jący  p ow ie trza  odpow iadające
go szybkości auta aż do 70 mil na godzinę, tak 
aby  w arunk i eksperym entu  zrobić możliwie iden
tyczne  z prak tyką.

Najważniejszymi momentami zachow ania  się 
olejów sm arow ych  w  m otorach sam ochodow ych 
są :  1) ła tw y  s ta r t  w  zimie, 2) zadaw alające  sm a
rowanie bez działania niszczącego i 3) minimal
na konsumcja. Odnośnie do ła tw ego s ta r tu  w ażn ą  
kw estią  jest w iskoza  oraz jej zależność od tem 
pera tury .  P r z y  niższej lepkości po trzebna jest 
mniejsza siła s ta r te ra  dla poruszenia motoru, 
czyli najbardziej w skazanym i są oleje o niskim 
punkcie stygnięcia, małej lepkości a dużym  in
deksie w iskozow ym .

Oleje i sm ary. E. Eichwald (Shell), Can. Pat.  
368, 147, Aug. 17 (1937).

Indeks w isk o zo w y  oraz sm arność  olejów sm a
row ych zostaje znacznie podw yższona przez ko
loidalna dyspersję  lub rozpuszczenie w  nich ży 
w icow atych  produktów , o trzym anych  p rzez  kon
densację po likarboksylow ych k w asó w  z polihyd- 
roxy alkoholami, p rzy  czym  produkt kondensa
cji nie powinien zaw ierać  więcej niż 27% tlenu. 
Dla p rzyk ładu  podaje au tor następujący przepis: 
t r z y  mole spolim eryzow anego kw asu  oleinowe
go, o c iężarze drobinow ym  ok. 900, skondenso
w ano z dw om a molami g liceryny  przez  ogrze
wanie  w  a tm osferze azotu w  200° C tak  długo, 
aż mieszanina po schłodzeniu posiadała  w ygląd  
gumowej m asy. P rod u k t  rozpuszczono w  benzo
lu, roz tw ór zobojętniono w odnym  ługiem i, po 
przem yciu 50% -w ym  alkoholem ety low ym , roz
puszczalnik oddysty low ano. C iężar drobinow y 
uzyskanej substancji w ynosił  pow yżej 2 000, 
a zaw ar to ść  tlenu około 11%. P rzez  dodanie 6% 
tego produktu do oleju sm arow ego  uzyskano  
w zro s t  indeksu w iskozow ego z 25 na 114.

Rafinacja olejów zawierających parafinę. J. C.
Black, M. L. Chappell (Union Oil Co. of Calif.) 
U. S. P a t .  2,091.624, Aug. 31 (1937).

Olej, m ający  podlec rafinacji i odparafinowa- 
niu, m iesza  się z upłynnionymi gazow ym i w ę 
glowodorami, chłodzi do tem pera tu ry , w  której 
następuje wydzielenie  parafiny i traktuje na 
zimno kw asem  s iarkow ym . Następnie mieszani
na zostaje p rzep row adzona  do osadników' dla 
oddzielenia produk tów  działania kwrasu siarko
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w ego  w raz  z wysokotopliw ym i parafinami, po 
czym  przep row adzona  do dalszych zbiorników, 
w  których  następuje oddzielenie pozostałej pa
rafiny.

Oleje sm arowe. B. H. Lincoln, W . L. Steiner, 
P a t .  Can. 367, 758. Aug. 3 (1937).

Olej sm arow y  sk łada  się w głównej swej masie 
z oleju węglowodorowego, a w mniejszej z siarko
w anego  kw asu organicznego. Np. kw as  olejowy 
o g rzew a  się w  170° C z 12%-mi siarki, p rzy  cią
g łym  mieszaniu, aż  do całkowitego ustania  re 
akcji. Mieszanina tej zasad y  siarkowej z nisko- 
w iskozow ym  olejem sm aro w y m  daje bardzo do
bre  oleje do w iertarek .

Smar odporny na w ysokie ciśnienie i w ysokie  
temperatury. V. R. Abrams, C. A. Hochwalt, U. 
S. Pat. 2, 0S9,680, Aug. 10 (1937).

Olej odporny  na w ysokie  ciśnienie i w ysokie  
tem p era tu ry  sk łada  się w  głównej swej masie

z oleju mineralnego, w  k tó rym  zawieszone są 
drobne, lecz w iększe od koloidalnych, cząstki 
bardzo w iskozow ych substancji, takich jak lig
nina lub w ulkanizow ane oleje roślinne. Cząstk i te 
są nierozpuszczalne w  oleju zarów no  w  niskiej 
jak i w  wysokiej tem peraturze, dzięki czemu mie
szanina tw orzy  olej w y trz y m a ły  na ciśnienie 
oraz tem pera tu ry  aż do 190° C.

Acetylenowam e olejów mineralnych. H. I. W a 
terman, U. S. Pat.  2,088,500, July 27 (1937).

Dla oddzielenia części a rom atycznej od nie
arom atycznej w e  frakcjach olejów sm arow ych, 
poddaje się te ostatnie przez sze reg  godzin dzia
łaniu acetylenu w  obecności chlorku glinowego 
w  30—50° C. Acetylen wchodzi w  reakcję z w ę 
glowodorami arom atycznym i, tw orząc  związki 
o w ysokim  ciężarze drobinowym, dające się ła
tw o  oddzielić od części n iearom atycznej oleju 
przez z w y k ły  proces ekstrakcyjny .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Odznaczenia w  dniu Św ięta Narodowego. 
W  dniu Św ię ta  Narodowego, tj. dnia 11 listopa
da, o trzym ał sze reg  osób odznaczenia. Spośród 
osób zatrudnionych  w  przem yśle  naftow ym  od
znaczenia  otrzym ali:

K rzy ż  K aw alerski O rderu O drodzenia Polski: 
Inż. Józef Gajl, D yrek to r  kopalń naftowych, 

w e  Lwowie,
Inż. August Kolb, D y rek to r  kopalń nafty  w 

W  ańkow e j,
M ieczysław  Longcham ps de Berier, p rzem y

słow iec w  Wulce, wojew. lwowskie,
Z lo ty  K rzy ż  zasługi — za prace zaw odow a  

w przem yśle :
Zygm unt Zbigniew Biluchowski w  Drohobyczu, 
Inż. Józef D aw idow icz w  Borysław iu ,
Inż. Stefan D ażw ańsk i w e Lwowie,
Inż. Marian Kozłowski w  Drohobyczu,
Inż. S tan is ław  Libelt w  Brzozowie,
Dr Zygm unt Łahociński w  Drohobyczu, 
W łodzim ierz  Łodziński w  Nadwornej,
Dr S tan is ław  Schaetzel w e  Lwowie,
Leopold Szerauc  w  Drohobyczu.
Z lo ty  K rzy ż  zasług i — za prace społeczną: 
S tan is ław  Hennig. D y rek to r  kopalń firmy 

„S tan d ard  Nobel“ w  B orys ław iu  (po raz drugi), 
Tadeusz  Długosz w  Siarach, pow. gorlickiego,

Z osób z poza przem ysłu  naftowego, zw iąza
nych jednak mniej lub bardziej bezpośrednio 
z tym  przem ysłem , otrzym ali:

K rzy ż  O ficerski O rderu O drodzenia Polski:
D r Marcin Szarski, P rezes  Izby P rzem ysłow o  

Handlowej we Lwowie,
R y sza rd  Dittrich, D y rek to r  Departam entu  Mi

n is te rs tw a  P rzem y słu  i Handlu.

K rzy ż  Kaw alerski Orderu O drodzenia Polski:
Józef Kasztelewicz, Naczelnik W ydzia łu  U rzę

du W ojewódzkiego w e  Lwowie,
Inż. S tan is ław  Zwoliński, O kręgow y  Inspektor 

P ra c y  w e Lwowie,
Inż. Jan  Matkowski, Naczelnik Okręgow ego 

Urzędu Górniczego w  Drohobyczu.
Z ło ty  K rzy ż  Zasługi:
Dr S tan is ław  Ottmann, P rezes  Kolegium G ór

niczego w  W arszaw ie,
Dr W ład y s ław  S tesłow icz w e Lwowie.

Z okazji tego zaszczytnego w yróżnienia  sk ła 
da Redakcja naszego W y d aw n ic tw a  w szystk im  
O dznaczonym najlepsze gratulacje.

Normy świadczeń na „Pomoc Zimową“ ze s t ro 
ny  przem ysłu  naftowego ustalone zos ta ły  na rok 
1937/38 w  następującej formie:

Św iadczenia  p rzem ysłu .
1) W szystk ie  przedsięb iorstw a naftowe opo

datkują się na cele „Pom ocy Zimowej“ w  w y 
sokości l 1/- (słownie jeden i pół) promille od 
obrotu w ykazanego do opodatkow ania  w  r. 1936. 
W yliczone w  ten sposób k w o ty  w płacać  będą 
przedsiębiorstw a w  pięciu rów nych  ratach m ie
sięcznych, począw szy  od miesiąca grudnia br.

Jako zasadę ustala się, po porozumieniu z od
nośnymi W ładzami, że składki obliczone z te
go tytułu w płacane  będą do Komitetów woje
wódzkich w  wysokości 25% każdorazow ej ra ty ;  
reszta, tj. 75% każdorazow ej ra ty  w płacana  bę
dzie do Komitetów lokalnych, tzn. w  tych miej
scowościach, względnie powiatach, w  k tórych 
znajdują się zak ład y  p rzem ysłow e danego p rzed 
siębiors tw a (a więc odwrotnie  jak w  roku ubie
głym).
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2) O ddziały  handlowe przedsięb iors tw  nafto
w ych  opłacą jednorazow o składkę w  w ysokości 
zł 50 od każdego Oddziału, do kom itetów lo
kalnych  względnie pow iatow ych.

3) P om py  benzynow e opłacą jednorazowo 
sk ładkę :  w  W arszaw ie  i w  Łodzi po zł 40, 
w  innych miejscowościach po zł 2'5.

UW AGA: Osoby, opłacające świadczenia
z ty tu łu  posiadanego św iadec tw a  p rzem y sło w e
go lub osiągniętego obrotu względnie dochodu, 
są zwolnione od św iadczeń z ty tu łu  posiadanego 
lokalu. Również zwolnione będą od świadczeń 
lokalowych lokale służbowe, zaw odow e, han
dlowe t przem ysłow e.

Św iadczen ia  pracow ników .
Skala  św iadczeń z ty tu łu  płac od miesięczne

go dochodu netto, na przeciąg  5-ciu miesięcy 
wynosi:

do 160 zł 0,20 zł mies.
od 160 zł do 300 zł V«% ł ł

ł ł 301 li li 600 „ 7 .% ł ł

łł 601 11 11 800 „ i % łł

ł ł 801 11 ii 1 200 „ 1 7 ,% ł ł

ł ł 1 201 11 11 2 500 „ 2% łł

11 2 501 w zw yż 4% ł ł

UW AGA: P raco w n icy  op łacający świadczenia 
w edle  pow yższej skali, wolni są od św iadczeń 
z ty tu łu  za jm ow anych lokali mieszkalnych.

U w aża  się za  rzecz w skazaną , aby  ze w zg lę 
du na po trzeby  poszczególnych ok ręgów  i za 
głębi, op ła ty  i składki od pracow ników  p rze 
m ysłu  naftowego w noszone b y ły  do Komitetów 
lokalnych.

Ze Stow arzyszenia Polskich Inżynierów P. N.
o trzym aliśm y list następującej treści z prośbą
0 opublikowanie:

„O d pew nego czasu w  prasie codziennej, jak
1 za  pośrednic tw em  Polskiego Radia zostają  og ła
szane  enuncjacje odnośnie sytuacji p rzem ysłu  
naftowego i poszukiwań za  ropą!

Z uwagi na to, że nacechow ane one są zbyt 
często  zupełną ignorancją, a fałszywie informu
jąc opinię ogólną, p rzynoszą  szkodę gospodarce 
narodow ej i są dalekie od p raw dy , S to w a rz y 
szenie Polskich Inżynierów  Przem . Naftowego 
uw aża  za  w skazane  prosić o podanie do publicz
nej w iadom ości następującego ośw iadczenia:

W yniki poszukiwań za  ropą i nieliczne w ie r
cenia poszukiw aw cze na P rzedgórzu  Karpat, 
oparte  na badaniach geologicznych i geofizycz
nych  na  znacznej przestrzen i p rzedgórza  od 
W is ły  do Czerem osza, w y k a z a ły  w ystępow an ie  
gazu ziemnego na tym  obszarze.

O pew nych  możliwościach odkryc ia  złóż rop
nych będzie m ożna mówić dopiero po u zy sk a 
niu w yn ików  wierceń  w  okolicach Kosowa, 
W ójczy, oraz w  trójkącie m iędzy W isłą  a S a 
nem.

Odnośnie Niżu Polskiego wchodzą w  grę  na 
razie w s tępne  badania i zebranie  ogólnych da

nych o w ystępow aniu  p rze jaw ów  ropnych, w y 
jaśnienie w a ru n k ó w  geologicznych na pograni
czu s tre fy  P rzed g ó rza  i południowej s trony  gó r  
Św iętokrzysk.ch , dalej, zbadanie w aru n k ó w  w y 
s tępow ania  w ypię trzeń  solnych w  Wielkopolsce. 
S p raw a  jest jeszcze n iedojrzała do w yzn aczan ia  
w ierceń poszuk iw aw czych  za  ropą.

Odnośnie Zagłębia B orysław skiego  p o d aw a
nie, że w yprodukow ało  ono za lat 40-ci istnie
nia dopiero 30% ogólnej swej możliwości i że  
posiada ogrom ne jeszcże rezerw y , określane, 
w  sposób nie m ający  nic wspólnego z geologią 
i dow odzący  zupełnej nieznajomości tematu — 
jest nonsensem.

W ynika łoby  bowiem, że zagłębie m a  dać jesz
cze 5 6 milionów cystern , tj. o 2,37 milionów 
więcej, od ogólnej ilości w ydoby te j  w  Polsce od 
początku istnienia kopalnictwa naftowego.

O dw racanie  uwagi spo łeczeństw a  tym  sposo
bem i tą drogą od konieczności in tensyw nych  
w iertn iczych poszukiwań za ropą w y m ag a  w y 
jaśnienia, co niniejszym czyn im y“ .

KRONIKA WIERTNICZA.

Dolina.
N r 14 —  „Pollon“. W iercono. Głębokość 555,50 m.

R ury  6” do 553,40 m.
N r 25 — „Pollon“ . W iercenie  nowego otworu

rozpoczęto w  październiku. Głębok. 28,70 m. 
R u ry  10” do 27,25 m.

Roztoki.
N r 9 — „Polmin“ . W  październiku wiercono. Głę

bokość 323,30 m. R u ry  16” do 315,62 ni.
Nr 1 0  —  „Polmin“. W  październiku wiercono..

Głębokość 20,80 m. R ury  16” do 14,23 m.
Nr 11 — „Polmin“. W  październiku wiercono.

Głębokość 115,20 m. R u ry  20” do 110,19 m.

Targowiska.
N r 2 — „Pollon“ . Głębokość 721 m. R u ry  6”' 

do 717,10 m. W iercono.
Nr 4 —  „Pollon“. G łębokość 408,50 m. R u ry  12” 

do 385 87 m. W iercono.
Żdżary.
Nr 2 — „Polmin“ . Głębokość o tw oru 557,70 m. 

R ury  6” do 351,52 m. W iercono.
Grabiny.
Polm in I —  „Polmin“ . W  październiku wiercono. 

Głębokość 122,50 m. R u ry  10” do 121,72 m.
Opary.
Nr 5 —  „Polmin“ . W  październiku w znowiono 

wiercenie. G łębokość z końcem październi
ka 236 m. R u ry  12” do 222,50 m.

Równe.
Nr 1 — „Pollon“. Głębokość o tw oru 975 m. Za- 

ru row ano  5” do 951,29 m.

Turze Pole.
N r 31 —  „Polm in“. W  październiku wiercono. 

Głębokość 481,60 m. R ury  7” do 473,20 m.



Redakcja i ad m in istracja: Lwów Omach Izby Przem ysłowo-Handlowej, ul. Akademicka 17, Telefon Nr. 205-46
Konto czekow e P. K. O. Nr. 153.208

Prenumerata wraz z dodatkiem statystycznym  w ynosi:
w k r a j u

rocznie 
półrocznie ... 
k w arta ln ie  ._

... zł. 48—  

... „ 27—

... „ 16—

z a g r a n i c ą
rocznie ... 
półrocznie 
kw arta ln ie

Fr. szw . 48—  
.  > 27—
.  .  16—

Cena zeszytu „P rzem ysłu  N aftow ego“ bez dod atk u  „K opalnictw o N aftowe w Polsce“ w ynosi zł. 2’50 (F. szw. 2-50) 
Ceny o g ło szeń : '/i s tr . ‘/s s tr . */* s tr . ‘/s s tr .

P rzed  tekstem  :: :: :: Zł. 200—  Zł. 120— Zł. 70—  Zł. 40—
za tekstem  :: :: :: :: „ 150— „ 80— „ 45— „ 30—
T rzecia s tr .  ok ładk i Zł. 250—  C zw arta s tr . ok ładk i Zł. 30 0 .-
Na pierw szej i d ru g ie j s tro n ie  ok ładk i ogłoszeń nie zam ieszczam y.

O głoszenia specja lne  w edle um ow y. W kładk i całostronicow e dosta rczone  przez k lien ta  Zł. 200— 
pius efektyw ne kosz ty  p o rta . — P rzy  ogłoszeniach w ielokro tnych  udzielam y specja lnych  raba tów .

W yd.: Kralowe Tow arzystw o Naftowe. Redaktor odp.: Dr. S tanisław  Schaetzel.
Z drukarni i litografii Piller-Neumanna, Lwów, ul. Łyczakowska 3. Telef. 207-27.
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GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH, 

PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH W POLSCE

L W Ó W  -  PL. MARIACKI 8 
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
P A R Y Ż  1. RUE TAITBOUT

Kopalnie ropy naftowej i gazu 
ziemnego — Tłocznie — Gazoli- 
niarnie — Rafinerie — Zakłady 
Elektryczne — Fabryki Maszyn 
i Narządzi Wiertniczych — War
sztaty Mechaniczne — Fabryki 
Beczek — Organizacje Handlo
we w k r a j u  ¡ z a g r a n i c ą

Fa b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W i e r t n i c z y c h

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 

T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O

daw niej BERGHEIM i MAC GARVEY

w G L I N I K U  M A R I A M  P O L S K I M
dostarcza:

Wszelkich maszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych — Maszyn 

i aparatów dla rafinerii nafty Wyciągów, pomp oraz wyrobów 

kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  i t e l e g r a f :  S tac ja  ko le jow a: Zagórzany
G l in ik  Mariam polskl P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :
T elefon: Gorlice Nr. 17 G l i n i k  M a r i a m p o l s k l


